
Pierwsze zboże 
dla państwa W DNIU 28 ub. m. chłopi 

z gromady Porzęcko 
w powlec e szczecinec 

kim zorganizowali zbiorowa 
dostawę zbofa d'a oc.ństwa. 
O godz. 8 rano radośnie, z mu 
zykq wyruszyli chłopi do pun­
ktu skupu. Na wozie Wncen- 
tego Pysia widniał transpa­
rent z nop'sem ..Pierwsze zbo 
że dla państwa”.

Ogółem 15 chłopów dnstar 
czyło ponad 17 ton zboża, o 
gromada oriogoęlo 49 troć 
wykonania planu rocznego.

• • •
"NA ASOWĄ dot'-«'e zboża 

•*• przeprowadzili -lo'U 
wczoralszym chłopi ze wsi 
H elenko, ar. Sarbinowo (pow. 
Kosmito). Na udekorowanych 
transparentami, szturmówka- 
m' l zielenin wozach 22 chło­
pów dostarczyło zbiorowo 24 5 
tonv zbełę. Jón Jancrak, Wta 
d^stew B’c*hut, Wladrstow 
Pachoł i Frcnciszek Fallńsld 
wvkona'i f-iż całoroczny plan 
do’*nwv zboża.

Chłopi z Mielecka eświgd- 
ęrvtl, że b*do sm ś’er<,ff. hv 
ich gromada jak noiszybeej 
wvko"oła plan dostaw.* W 
rwcAu z Nm domaopta się 
od Wi»o'da Gońca i Andrzeja 
Janczyka, którry jako pierwsi 
omiócili zboże, bv wreszcie 
pr> •stąo:ll do dostaw.

Na marginesie tej zbloro- 
w»f do»tawv wado leszcze do­
dać, że nienajlepiej spisał 
się punkt skupu zboża w Bę­
dzinie. 'Odbiór zboże odbywał 
s ę bardzo wolno, GS nie po­
starała sie też o zoraanizowa 
nie na miejscu bufetu.

(Żor) .

RIFR7CIE PRZYKŁAD 
Z RZS NIEMIERZYNO -

TAT ROKU bieżącym na te-* 
’’ renie powiatu Świdwin- 

skłeefo pierwszo zakończyła 
siewy zbóż Jarych spółdzielnia 
Nienrierzyno. W okresie póź- 
rHerszymz nie zapominając o 

właściwym przeprowadzeniu 
rsianokosów przygotowywała 
isiędo żniw. Ona również, prze, 
krocrajcc obowiązkowe dosta 

rwy. pierwsza odstawko zboże.
Przykład godny naśladowa­

nia.

CENNA INICJATYWA

PRACOWNICY administra­
cyjni zespołu PGR Oko­

nek na masówce, która‘odbv- 
ła sie 25 sierpnia postanowili 
.omlócić 30 ton zboże. Do,,, 
•chwili obecnej w PGR P”k 
wymłócoęo już 11 ton. Dor 

(Dokończenie na 2 str.)

Optymistycznie 
ocenia prasa zachodnia obrady 
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

„Uważam, że otwarcie sesji było bardzo udane. Nie­
wątpliwie uchwyciliśmy sedno problemu, Jakim jest za­
gadnienie kontroli międzynarodowej... Mam nadzieję, że 
wszystkie nasze posiedzenia będą się toczyły w takiej 
samej przychylnej atmosferze Jak pierwsze, a wówczas 
byłaby to bez wątpienia najbardziej pożyteczna sesja” — 
oświadczy! delegat brytyjski Nutting w przemówieniu te­
lewizyjnym, komentując rozpoczęcie sesji Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ w Nowym Jorku.

NOWY JORię — Informu­
jąc o przebiegu pierwszego 
posiedzenia Podkomisji Roz­
brojeniowej, agencja United 
Press podajc:

„Eksperci rozbrojeniowi z.e 

H powiat w kraju 
zwolniony
od miarek, i otlsypów

WARSZAWA. 31 sierpn:a br. 
powiat Kłobuck w woi. stalino- 
grodzkim przekroczył 90 proc, 
rocznego planu dostaw zboża.

Powiał Kłobuck jest pierwszym 
w woj. stalinogrodzkim, a dziewką 
tym z kolei w kraju powiatem, w 
którym chłopi korzystają ze zwoi 
meń ad miarek i odsypów.

xy niemieckiej nie spieszy się 
do skosztowania żołnierskiego 
chleba".

Wszyscy budujemy Warszawę

mi ornej. Opłatę uiszcza się w 
ratach w ciągu 15 lat.

Zdemobilizowani i ich rodzi 
ny, wstępujący do spółdzielni 
produkcyjnych otrzymują je­
dnorazowy zasiłek i wyposażę 
nie dla działki przyzagrodo­
wej. Młode małżeństwa otrzy- I 
mulą ponądto od państwa bez­
płatnie komplety mebli.

Podobne warunki mają zde­
mobilizowani, którzy przystę- ; 
pują do pracy w państwowych I 
gospodarstwach rolnych i o- 
środkach maszynowo-traktoro . 
wych. Ośrodki maszynowo-tra' 
ktorowe zwracnja nowym pra 
cewnikom wydatki związane 
z przeprowadzką.

Komunikat 
o chorobie prezydenta 
Zapotocky’cgo

PRAGA. Radio czechosłowac­
kie ogłos:ło w dniu 31 sierpnia 
o godzinie 12,30 następujący ko­
munikat.

Prezydent Republiki Czecho­
słowacji Antoni Zapotocky za- j 
padt wczoraj na rhorobę serca 
z ostrą niewydolnością krążenia. I 
Na skutek zabiegów leczniczych 
udało się polep-zyć działalność 
serca. Temperatura dzisiaj o go­
dzinie 6 rano — 3fi.3 st. Ciśnie­
nie krwi i tętno — normalne,

Komunikat podpisali: prof. dr 
Miłosz Netousek, prof. dr Vra- 
lislay Jon as doktor nauk medycz 
nych prof. Markoy. dr Franciszek 
Zaycdny — dyrektor sanatorium 
państwowego.

D
zisiaj, i wtwś 
nia, ponad 4 ml 
liony dzieci i 
młodzieży rozpo 
czYna naukę. Są 

to miliony uczniów szkół 
podstawowych, setki tysię­
cy uczniów szkół średnich 
ogólnokształcących i zawo­
dowych.

Wśród nich ■ szczególną 
uwagę przyciąga 650 tys. 
uczniów klasy I — o 27,5 
1ys. wlęcel „pierwszaków* 
niż w roku ub. Rozpoczyna 
sie rok szkolny w inter­
natach. w domach dziecka, 
w zakładach wychowaw­
czych. w placówkach poza-’ 
szkolnych. Rozpoczyna się 

[ też'..rok szkolny” dla przed 
fzkolaków. Jort to więc 

; drugi „Dzień Dziecka” w 
ciągu roku, ale o innym za 

.barwieniu. W czerwcu ob­
myślamy* dla dzieci rozrww 
ki i zdrowy, kulturalny wy 
poczynek po pracy, dzisiaj 
skupiam-.- uwagę nad do­
brym startpm do nauki, 
nad stworzeniem dzieciom 
dobrych warunków do nra 
cy, dobrei atmosfery wy­
chowawczej w szkołach, w- 
placówkach wychowaw­
czych i w rodzinach, w ca­
łym społeczeństwie.

Wagę dnia 1 września 
podnosi fakt, źe rok szkol­
ny w życiu dziecka, ze 
względu na szybkość roz­
woju organizmu w tvm wic 
ku. na jego wrażliwość i 
chłonność, jest całym eta­
pem. Klasa szkolna symbo

stwa, większego zbliżenia 
ich do dzieci, większego do 
strzegania Ich. ich spraw, 
ich potrzeb, większego przr 
swajania sobie wielkiej sztu 
ki wychowywania, lepsze­
go wyławiania talentów pe 
dagogicznych i upowszech­
niania ich dorobku.

Musimy wszyscy stać się 
dobrymi wychowawcami — 
oto palaca potrzeba nasze­
go społeczeństwa; chcemy 
siać sie dobrymi wycho­
wawcami — oto marzenia 
w'elu młodych nauczycieli, 
wiciu młodych olców i ma­
tek i wielu działaczy. Mu­
simy sobi^ wszyscy w tym 
jak najskuteczniej pomagać 
— to właśnie powinno zńa 
mionować tan nowv rok 
szkolny w sposób szczegól­
ny.

A że jest wiele do zrobią 
nia. wiele braków do usu­
nięcia — to iest dla wszyst 
kich, czulących sprawy 
dziecka, jasne. Powiedzie­
liśmy sobie w rokju ubier­
am na ten temnt wiele. 
W szkole należy, wytępić 
takie wychowani! ■ politycz­
ne i społeczne. które spro­
wadza sie do gazetek ścień 
nych, do sloganów, do wbi 
jania w głowy dzieci rze­
czy. których nie rozumieją, 
które przekręcają i ośmie­
szają. Chcemy wychować 
młodzież głęboko ideowa. 
I dobrzy pedagodzy, od­
dani socjalizmowi t mło­
dzieży, znajdują formy włi 
śclwe. nieraz wbrew błę­
dom programów,i podręcz-, 
ników.

W rodzinach;należy stwo 
rzyć dzieciom warunki edo 
odrabiania lekcji, zapewnić 
konieczny nadzór nad wy­
pełnianiem przez nie tego 
ich podstawowego obowiąz 
ku, który je ksztaici, rorwi 
ja i wdraża do systematycz 
nej pracy. Należy im przy­
dzielić obowiązki na rzecz 
domu i rodziny, na rzecz 
gospodarstwa domowego i 
wzajemnej pomocy człon­
ków rodzinr. Należy zorga 
nlaować im czas wolny i 
wiedzieć zawsze, gdzie jest 
dziecko, co robi I z kim się 
zadaje. Należy w zaspoka­
janiu potrzeb materialnych 
dzieci zachować właściwy 
umiar. żebv dziecko nasze 
rosło zdrowe, ale i umieją­
ce świadomie ograniczać 
swe zachęianki. Należy w 
placówkach wrehowaw- 
czych dawać oni»ke 1vm 
dzieciom i nieść pomoc tym 
rodzinom, które te*o istot­
nie notrzebn’3. należy wy­
tępić wszelkie protokcle '. 
protekcyjki ora- wszelkie 
tendencje pasożytnicze.

Szkoła i dom. a także nia 
cówki wychowawcze, mu­
szą się szczególnie w tym 
roku zalać problemem dzie 
ci trudnych.

(Dokończenie na •. strj

Nowy 
rok szkolny 
rozpoczęty...

Zdemobilizowani 
żołnierze czechosłowaccy 

wracają do pracy

Wschodu i Zachodu' spotkali 
się w Nowym Jorku, aby roz 
począć rozmowy, które mogą 
po raz pierwszy od zakończę-, 
nia drugiej wojny światowej, 

(Dokończenie na 2 str.)

PRAGA. Zdemobilizowani 
na zasadzie uchwały rządu cze 
■chosłowackiego w sprawie zre 
dukowania sił zbrojnych CSR 
o 34 tysiące, żołnierzy wracają 
do pracy w przemyśle i na ro­
li.

Ci, którzy decydują się pra­
cować w rolnictwie, mogą za 
bardzo niską opłatą, wynoszą­
cą mniej więcej miesięczną 
lub dwumiesięczną płacę robo­
tnika wykwalifikowanego, na­
być własne gospodarstwo o po 
wierzchni do 13 hektarów zie-

lizu.ie coś znacznie większe 
go i bardzie, decydującego 
niż rok życia i pracy czło­
wieka dorosłego. To ogrom 
nie podnosi znaczenie pra­
cy nauczyciela i wycho­
wawcy oraz role rodziców 
mających dzieci w tvm wie 
ku. Obie te kategorie ludzi 
przystępują dziś wraz z 
dziećmi do pracy, którą 
partia — najofiarniejszy 
wychowawca narodu — sta 
wia na czele wszystkich 
prac, do pracy mającej nai 
istotniejsze znaczenie dla 
1.udowy socjalizmu w na­
szym kraju.

Dlateeo też. w tym dniu, 
gdy odwołujemy sie do 
świadomości dzieci i mło­
dzieży i mówimy z nimi o 
potrzebie ich wytężonego 
wysiłku. żebv n-zerobić pro 
gram, żeby pracować nad 
swą nostawą. nad swym 
charakterem, nad rozszerzę 
n!»m swych horyzontów, 
odwołujemy sie także do 
nauczycieli i do rodziców. 
Do nhućzycieli [ wycho­
wawców, bv zgodnie ze 
swym powołaniem, z etyka 
swego pięknego zawodu nie 
szczędzili swreft sił. Do ro­
dziców, bv skupili się wo­
kół szkoły. bv podjęli wy­
siłek, który uzunełni iej od 
działywanic. Współdziała­
nie f jednolitość linii postę 
powania rodziców i szkoły 
jest podstawowym warun­
kiem powodzenia.

Ale odwołać się musimy 
także do całego społeczeń­
stwa. Wszystko, na co pa­
trzy dziecko, wszystko, z 
czym ma do czynienia, 
wszystko, co robi, łącznie 
z rozrywkami i zabawą, 
wychowuje ie. Musimy na­
uczyć sie widzieć dzieci do 
koła siebie, stale śledzić, 
czy (o. czego su świadkami 
i co robią w danej chwili, 
wychowuje ie. czv też de­
moralizuje. czy im ułatwia. 
c?.v leż utrudnia rozwój we 
właściwym kierunku. Ma­
my prawo powiedzieć so­
bie. że taki stosune do 
dziecka dojrzewa w na­
szym społeczeństwie. Dala 
temu wyraz m. in. wielka 
dyskusja prasowu w ub. ro 
l u. dała temu wyraz Kra­
jowa Narada Matek, na 
której kobiety wśród po­
wszechnego entuzjazmu o- 
świadezrły. że wszystkie 
d?ieę| sa naszymi dziećmi; 
dała temu wvraz uchwała 
CRZZ o pracr związków 
z swądowych wś*-ód dzieci i 
młodzieży, że wspomnę b'l 
ko najważniejsze, najgłoś- 
nieiszc faktv.

To wzmożenie zaintoreso 
wania sprawami wychowa­
nia dzieci i młodzieży sta­
nie się niewątpliwie źró­
dłem większej ofiarności w 
wychowaniu młodzieży i ze 
strony nauczycieli, i rodzi­
ców. 1 całego społeczeń-

Dilf, dnia 1 wneśnia rozpoczyna się Miesiąc Budowy Warszawy.
Na rdjętlu: fragment osiedla meszkaniowego na Muranowie. W głębi widoczna częft wyso­

kościowa fclacu Kultury i Naukiim. Józefa Stalina. (CAF - fot. Dabrowiecki)

howr pokolenie młodzieży niemieckiej
nie spieszy sie
ilo ftkoazluwonio żołnierskiego chlebn

Chude cyfry herr Blanka
BERLIN. Pod tytułem „Chur i 

de cyfry Bianką” zachodnio- 
niemiecki dziennik „Fuldaer 
Zeitunfi” zamieszcza komen­
tarz na temat opublikowanych 
niedawno przez ministerstwo 
Blanka danych o zgłaszaniu 
się ochotników do przyszłego 
Wehrmachtu.

Ministerstwo podało, że do 
wojska zgłosiło sfę ochotniczo: 
40F13 b. oficerów, 87 089 b. 
podofieg^ów i żołnierzy oraz 
24 461 młbdych Judzi, którzy 
nigdy jeszcze w wojsku'nic siu 
żyli.

„Rozwój wydarzeń politycz­
nych — nisze z goryczą dzien­
nik -- nie przyczynia się do 
wzro tu pociągu do służby woj 
skowej... Jeżeli bliżej przyjrzy 
my ślę’ tYrtT liczbom.* ogarną 
nas najgłębsze wątpliwości: 
czy uda sie stworzyć zaplano­
wane dywizje?"

Zdaniem dzienni!-a. „zdro­
wym objawem byłoby, gdyby 
liczby to bv?” pięciokrotnie 
wyższe i gdrbv spośród z?ta- 
szających się można hvlo wy­
brać naprawdę doborowe ka­
dry".

..Najhardziej Jednak powin­
no by- zaolcpokojono minis*er 
stwn Blanka tvm — stwierdza 
„Fwliln*'*- Zeitnnc" — it spo­
śród mli lor ów ml°dy<h lud*1, 
którzy w ostatniej wojnie nic 
breH r<1-łato. t»I’'O nieco po­
rad 24 tysiące r»łosl*n sie o- 
ebotniero dl* wojska. Jak wyr 
nlka wyraźnie z nrr’ (oc-wrrh 
cyfr, nnwe pokolenie miodzie-



Optymistycznie 
ocenia prasa zachodnia obrady 
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

(Dokończenie z 1 str.) 
doprowadzić do porozumienia 
w sprawie zakończenia wyści 
gu zbrojeń. Konferencja rozpo 
częła się w atmosferze na­
dziei... Należy się spodziewać, 
że konferencja przyniesie 
nieco więcej niż dalsze zbli­
żenie poglądów między Wscho 
dem i Zachodem".* * *

LONDYN. Prasa angielska 
na ogół optymistycznie ocenia 
perspektywy obrad Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ. „Daily 
Herald" w artykule wstępnym 
stwierdza: „świat uzyskał no 
wą szansę. Rosjanie i Zachód 
mogą rozpocząć prawdziwe ro 
kowania w sprawach zasadni-

Wczoraj w Brnie (Czecho­
słowacjo) zakończyły się mię. 
dzypaństwowe zawody lekko­
atletyczne Polska-Czechosło- 
wacja. W ogólnej punktacji 
zwyciężył zespół polski 
160,5:154,5. W konkurencjach 
męsk ch wygrali Czechoslowa 
cy 106,5:102,5, w konkuren­
cjach kobiecych zwycięstwo 
przypodto w udziale Polkom 
53:48.

Najbardziej cennym plonem 
zawodów jest nowy rekord 
świata 'istonowiony przez Je- 
rre«o Chromika na dystansie 
3 000 m z przeszkodami. Nasz 
biegacz uzyskał czas 8,41,2.

Reprezentanci Polski pobili 
również dwa r»kordy krajowe. 
W b'egu na 400 m przez plot 
ki zwyciężył Bucnła w rekor­
dowym czasie 52.7 rek. Nastę 
nny rekord padł w sztafecie 
kobiet 4x100 m. Biea wygrały 
Poifci w czasie 46,8 sek. 
10 000 m wvgroł 7atopek w 
czasie 29,58,0 min. Z reprezen 
tentów Po'rki zwyciężyli '"•-zo­
raj: Makomaski na 800 m 
(1,51,8). Grabowski w rkoku 
vi dal (7 27). I.»rrzakówna na 
200 m f24 8), Kusion w skoku 
w dal (5,78).

ezych". Dziennik nawołuje, 
aby zaniechać taktyki wycze­
kiwania na rezultaty sesji 
Podkomisji Rozbrojeniowej i 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw i położyć kres wyści­
gowi zbrojeń w Anglii, albo­
wiem jest to pilna koniecz­
ność.

Dziennik „Daily Telegraph“ 
pisząc o oświadczeniach dele­
gatów w pierwszym dniu ob­
rad stwierdza: „Oświadczenia 
te wyrażające nadzieję zawie­
rały trochę mniej szablono­
wych wyrażeń, aniżeli ma to 
zwykle miejsce, gdy składa 
się kurtuazyjne oświadczenia 
na konferencjach międzynaro­
dowych. Nutting wyraził się 
w Nowym Jorku, że istnieją 
dobre prognozy, a przedsta­
wiciel Francji Moch stwier­
dził, że „jest bardziej niż do­
tąd optymistycznie nastawio­
ny, do czego ma uzasadnione 
podstawy".

Wyrażając pogląd, że roz­
brojeniowe propozycje ZSRR 
i mocarstw zachodnich da­
dzą się pogodzić, dziennik ró­
wnocześnie wątpi, czy „Ko­
misja Rozbrojeniowa będzie 
mogła opracować pełny i do­
skonały program redukcji i 
inspekcji sił zbrojnych".

PARYŻ. Podając informacje 
z Nowego Jorku, dziennik 
..France Soir" podkreśla „kur 
luazyjny ton" pierwszych o- 
świadczeń, zaś dziennik „Mon 
de" wskazuje na zbieżności 
szeregu punktów planów roz­
brojeniowych ZSRR oraz mo­
carstw zachodnich. Dziennik 
„Information" uważa, że „atmo 
sfera, w której rozpoczynają 
się obrady rozbrojeniowe, jest 
bardzo zadowalająca".

Zdaniem „Combat", „w sta 
nowiskach obu stron nastąpi­
ła ewolucja nie tylko w spo­
sobach prowadzenia rokowań, 
lecz także w koncepcjach. 
Istota rzeczy polega nie na 
„wytrząsaniu z rękawa" kom­
pletnego i szczegółowego pla­
nu, lecz przede wszystkim na 
zapobieżeniu niebezpieczeń­
stwu nagłego ataku zbrojne­
go oraz opracowaniu systemu, 
który mógłby być oparty za­
równo na planie radzieckim, 
jak i na planie Eisenhowera".

yRziękujemy Związkowi Radzieckiemu 
za wyzwolenie spod jarzma faszystowskiego^

Wiedeń żegna żołnierzy radzieckich
WIEDEŃ. 30 sierpnia w go­

dzinach wieczornych odbył się 
w Wiedniu na placu przed ra 
tuszem uroczysty wiec, na któ 
rym mieszkańcy stolicy Au­
strii żegnali żołnierzy Armii 
Radzieckiej powracających do 
ojczyzny. Na placu i przyle­
głych doń ulicach zebrały się 
tysiące osób.

Przemówienie wygłosił prze 
wodniczący Towarzystwa Au- 
striacko-Radzieckiego prof. Hu

Ustąpienie 
rezydenta generalnego Maroka
PARYŻ.'&4d francuski podał 

oficjalnie do wiadomości. iż 
przyjął rezygnację Gilberta 
Grandvala ze stanowiska rezy 
denta generalnego Maroka.

Zgodnie z opinią kół dobrze 
poinformowanych, rezygnacja 
Grandvala była ceną, jakiej za 
żądali niektórzy ministrowie

(Dokończenie z 1 str.) 
podejmowania podobnych zo. 
bowigzoń pracownicy zespołu 
PGR Okonek wezwali wszyst­
kich pracowników administra­
cyjnych zespołów Zjednocze­
nia PGR Szczecinek.

(I. K.)

W ORKACH SIEWNYCH 
PRZODUJE

PGR RAMLEWO DOLNE

TA7 GOSPODARSTWIE PGR 
’ ’ Ramlewo Dolne zespół

go Glaser. „My, ludzie pracy | 
powiedział on — dziękujemy ( 
Związkowi Radzieckiemu za 
wyzwolenie z jarzma faszy­
stowskiego i za prawa socjal­
ne, które otrzymaliśmy w 
przedsiębiorstwach kierowa­
nych w ciągu 10 lat przez ad­
ministrację radziecką, za pra­
wa, których bronimy obecnie. 
Trwała, przyjazna więź za­
dzierzgnięta między nami po­
zostanie i będzie coraz bar­
dziej się umacniać... Robotnicy 
wiedeńscy ślą pozdrowienia ro 
botnikom Związku Radzieckie 
go".

W imieniu żołnierzy radziec 
kich przemawiał gen. W. I. 
Zdanow powitany hucznymi 
oklaskami przez zebranych.

Kończąc swe przemówienie 
gen. Zdanow wśród owacji 
wzniósł okrzyk na cześć przy­
jaźni między ZSRR a Austrią.

Sekretarz Towarzystwa Au­
striacko - Radzieckiego M. 
Gruenberg w przemówieniu

francuscy za wyrażenie zgody 
na odsunięcie od władzy obec­
nego sułtana Ben Arafy i powo 
łanie rady regencyjnej.

Stanowisko rezydenta generał 
nego Maroka obejmuje dotych 
czasowy rezydent generalny Tu 
nisu, gen. Boyer de la Tour, któ 
ry udał się już do Rabatu.

Rokossowo zakończono już 
podorywki, a orki siewne wy­
konano w ponad 40 proc. Go­
spodarstwo to przoduje w wy­
konywaniu zadań gospodar­
czych już od kilku lat.

(M. S.)

JUTRZENKA WYKONAŁA 
ROCZNY PIAN

07 SIERPNIA mieszkańcy 
gromady Jutrzenka za­

kończyli roczny plan dostaw 
zboża dla państwa.

(S. t.) I

Do Połskś przybył 
minister kolei 
Egiptu

WARSZAWA. W dniu 31 
sierpnia br. na zaproszenie mi-/ 
nistra handlu zagranicznego' 
przybył do Warszawy minister 
kolei Egiptu p. Fathi Radwan 
Ministrowi towarzyszy dyrektor 
generalny zarządu kolei Egiptu 
p. Gamal Ed-din Badawi.

Nowy rok szkolny rozpoczęty..
(Dokończenie z 1 str.)
Dziecko trudne to jest 

dziecko zaniedbane, dziec­
ko nieszczęśliwe. Różne by 
wają źródła 1 dziedziny za­
niedbań, wszystkie są zawi 
nione i wszystkie są krzyw 
da dziecka. Należy je ujaw 
niać i usuwać. Dzieci ner­
wowe należy leczyć. Dzie­
ci zaniedbane w nauce na­
leży gruntownie przeegza­
minować i ustalić, jakie są 
ich braki. Mamy.dziś, przy 
wzroście ofiarności na 
rzecz dzieci, wsżelkie moż.li 
wości usunięcia tych bra­
ków. ■

Dziecko musi być szczę­
śliwe w domu, musi mieć 
dom, kochającą rodzinę, o- 
parcie w kimś bardzo bli­
skim.; dziecko nieszczęśliwe, 
w pożyciu rodzinnym wy­
koleja się.

Niestety, jeszcze nie na­
leżą dziś do rzadkości ojco 
wie lub matki, którzy, w 
pogoni za własnym tzw. 
„wyżycierp się", porzucają 
na pustyni ticztidiowej' śwo' 
je rodzone dzieci, w któ­
rych widzieli kiedyś swe 
szczęście i które, przy sta­
rannym wychowaniu, mogą 
być ich rtafwiększvm szczęt 
ściem do końca życia.

Nie należą do rzadkości 
rodzice, którzy okłamują 
społeczeństwo, że ich pra­
ca społeczna jest dla tegoż 
społeczeństwa tak cennn, iż 
wolno im dla niej zanie-

Podróź 
inspekcyjna 
Edena

LONDYN. Według doniesień 
prasy, premier Eden postano­
wił osobiście przeprowadzić in 
spekcję baz wojskowych i o- 
środków atomowych badań na­
ukowych. Eden wyjedzie 6 wrze 
śnia i w ciągu trzech tygodni 
będzie podróżował samolotem 
po całei Anglii. Komentując po 
dróż Edena, dziennik „Daily 
Mail” pisze: „Tego rodzaju pod 
róż premiera jest prawie bez 
precedensu w czasie pokoju. Ce 
lem jej jest wyjaśnienie, ile An­
glia będzie musiała w przyszłości 
wydać na siły zbrojne oraz czy 
niektóre ich funkcję nie stały 
się zbyteczne... W związku z 
tym, że (Anglii) grozi kryzys f- 
nansowy, wydatki na obronę 
stały się nagle palącym próbie 
mem dla rządu".

dbać wychowanie swych 
dzieci, przerzucić je na do­
my dziecka i na internaty, 
których się domagają. Nie 
należą do rzadkości też wy 
chowawcy i nauczyciele, 
którzy nie wiedzą, w ja­
kich warunkach domo­
wych wychowuje się dziec 
ko. dlaczego nie odrabia 
lekcji, dlaczego nie przy­
chodzi do szkoły wypoczę­
te i radosne. Zdarzają się 
też szkoły i zdarzają się ro 
dzice, którzy potrafią za­
chować się bezdusznie, gdy 
dziecko popełni czyn naru­
szający porządek społecz­
ny. Fakty te wywodzą się 
7. moralności starego ustro­
ju, i trzeba je tępić jak zą 
razki najgroźniejszych ćho 
rób.

Wypowiedzieć walkę 
krzywdzie dziecka, nieść 
mu pomoc tam, gdzie ona 
jest potrzebna, kierować 
nieustannie jego wychowa­
niem, okazywać dziecku na 
leżny mu szacunek 1 wiarę 
w jego siły przez stawianie 
mu rozsądnych, stopniowo 
coraz większych wymagań, 
wdrażać do pracy, do ży­
cia rodzinnego i społeczne­
go na wysokim moralnym 
i ideowrm poziomie — oto 
nasze główne zadania i o- 
bowiazki wobec dzieci 1 
młodzieży w nowym roku 
szkolnym.

, ZOFIA DEMBIŃSKA' 
wiceminister oświaty

KAŻDY rok odsuwa nas nłe tylko kalendarzowo, ale 
przede wszystkim historycznie od września 
1939 roku, który dła starszych spośród nas jest 
koszmarnym wspomnieniem, dla młodszych zaś 
— już tylko przedmiotem nauki w szkołach i te­

matem opowiadań rodziców. Dla wszystkich pozostaje 
wielkim ostrzeżeniem, wyrażającym się liczbą ponad 
6 milionów (tzn. 220 na każdy tysiąc mieszkańców Pol­
ski), zabitych na polach walk, w obozach hitlerowskich, 
podczas masowych eksterminacji.

Jeśli wspominamy wrzesień 1939 r., jeśli analizujemy 
źródła klęski wrześniowej, to robimy to nie dlatego, 
aby jątrzyć rany często już zabliźnione, lecz, by zdo­
być jak najgłębszą wiedzę polityczną o tym okresie. 
Wiedzę, która pozwala nam coraz ściślejsze wyciągać 
wnioski w naszej pracy, w naszej polityce.

Ogromna jest już literatura polityczna i wojskowa, 
poświecona przyczynom i przebiegowi drugiej wojny 
światowej. Interesuje nas przede wszystkim literatura 
dotycząca naszego kraju. Pamiętniki polityków i woj­
skowych, opracowania poszczególnych kampanii, a zwłasz­
cza dokumenty, odsłaniają wciąż nowe szczegóły, z któ­
rych wyłania się obraz coraz pełniejszy. Jest to obraz, 
który formułujemy lapidarnie w następujących słowach: 
zdrada burżuazji, nieudolność dowódców, zawodne ra­
chuby na pomoc imperialistycznych sprzymierzeńców.

PRZEZ szereg lat piewcy sanacji usiłowali dowodzić, 
że wrzesień 1939 r. był nieunikniony, że oni nie 

zaniedbali niczego w dziedzinie przygotowań do obrony 
przed hitleryzmem. Tak można było kłamać za pośred­
nictwem „Głosu Ameryki", „Wolnej Europy", czy BBC, 
ale niemożliwe było wmówić to rozsądnym ludziom rów­
nież nr. Zachodzie.

I olo Komisja Historyczna tzw. Polskiego Sztabu Głów­
nego w Londynie, ogłosiła wielotomową pracę, po­
święconą kampanii wrześniowej. Pracę, którą jest mi­
mowolnym wielkim oskarżeniem burżuazji polskiej, po- 
litrkćw sanacyjnych i sanacyjnych generałów.

Nic tu miejsce na szczegółową analizę tego opracowa­
nia. Trzeba jednak podkreślić, że w zawartych w tej 
pracy dokumentach, znajdujemy potwierdzenie tego 
wszystkiego, co mówiliśmy przez ubiegłych dziesięć lat. 
A więc: absolutne odsłonięcie Polski przed jedynym 
i groźnym wrogiem — Imperializmem niemieckim. Mar­
szalek Piłsudski — czytamy miedzy innymi w tej pra­
cy — widział głównego przeciwnika w przyszłej wojnie 
nie w imperialistycznych Niemczech, lecz w Związku 
Radzieckim. To było istotą polityki polskiej burżuazji. 
I w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa, nie zawa­
hała sie kurtuazja odrzucić pomocnej dłoni, wyciągnię­
tej do Polski przez Związek Radziecki.

Z uczuciem gniewu czvta się jeszcze i dziś stwierdze­
nia sanacyjnych generałów — którzy przecież nie za­
niedbali niczego, ahy ratować swoją skórę — że do- 
piefo „w końcu lutego 1939 roku generalny inspektor

sił zbrojnych dal wytyczne do planu operacyjnego „Za­
chód" szefowi sztabu głównego", że wskutek pośpiechu 
„plan nie został w całości zredagowany na piśmie", że, 
kiedy w maju 1939 r. ówpzesny minister spraw wojsko­
wych Kasprzycki 1 pułkownik Jaklicz, wyjeżdżali na 
konferencję z francuskim sztabem głównym, mieli .jtyl- 
ko ogólne wytyczne 1 myśl przewodnią planu".
rPAK było dlatego, że burżuazja polska nigdy nie

* chciała widzieć wroga w imperializmie niemieckim, 
który nie taił bynajmniej swych agresywnych planów 
wobec Polski. Burżuazja polska wołała raczej niewolę 
polityczną niż porozumienie z jedynym państwem, któ­
re chclało 1 było w stanie udzielić nam pomocy w naj­
cięższych chwilach — ze Związkiem Radzieckim. Usiło­
wała uśpić naród piosenkami o rzekomej krzepie, o dziel­
nym Rydzu Śmigłym i gwarancjami mocarstw zachod­
nich. Po kilku dniach wojny Rydza nie było, a gwa­
rancje... Jakże wymowne są słowa Churchilla, który, 
pisząc o pierwszych dniach wojny, sfwierciza w pamięt­
nikach: „Po najeżdzie hitlerowskim na Polskę i po wy­
powiedzeniu Niemcom wojny przez Francję i Anglię,

Nasze wnioski z września
nastąpiła przewlekła przerwa, która wywołała zdumie­
nie na całym świecie. P. Chamberlain w liście pry­
watnym, cytowanym w jego biografii, dal temu okre­
sowi nazwę „wojny półmroku"... Zadowalaliśmy się 
zrzucaniem ulotek, które miały obudzić poczucie moral­
ne w Niemcach. Francja i Wielka Brytania pozosta­
wały bezczynne, choć równocześnie niemiecka machi­
na wojskowa z całej mocy rozbijała i ujarzmiała Polskę. 
Hitler nie miał się na co skarżyć".

IEDY dziś, z perspektywy szesnastu lat patrzymy na 
ten okres, to mamy świadomość, że wyciągnęliśmy 

wnioski z doświadczeń historii. Tym wnioskiem, najważ­
niejszym, było przegnanie z Polski burżuazji, aby lud pra­
cujący mógł sam własne budować życie i zapewnić bez­
pieczeństwo swej ojczyźnie. I gdy 22 lipca br. przygląda­
liśmy się defiladzie wojskowej, gdy nad naszymi głowami 
przelatywały samoloty z szybkością równa szybkości 
dźwięku — samoloty własnej, polskiej produkcji, gdy wi­
dzieliśmy oddziały uzbrojone w najnowocześniejsza broń, 
gdy wraz z nami wiwatowali na cześć naszej armii nasi 
przyjaciele i sojusznicy — przedstawiciele'' Związku Ra­
dzieckiego, Chin Ludowych, krajów demokracji ludowej 
i Niemieckiej Republiki Demokratycznej — to każdy z nas, 
każdy patriota polski odczuwał z. całą mocą, że nie odnie­
śliśmy się lekkomyślnie do doświadczeń historii.

Nie jest to bynajmniej pobrzękiwaniem szabeiką w stylu 
Śmigłych. Nie, nie pobrzękujemy szabeiką, nie chcemy woj­
ny. Nie może chcieć wojny klasa robotniczą, która wie, że 
zniszczenia i ruiny wojenne były i są nieszczęściem ludzi 
pracy i, że cała ich przyszłość opiera się o trwały pokój 
między narodami.

Dlatego też, niezależnie od różniących nas czasami po­
glądów, nie ma wśród ludzi pracy człowieka, godnego mia- 
nr. Polaka, który by chciał wojny. Dlatego walka o pokój, 
jaką prowadzimy, jednoczy nas wszystkich.

Halka o pokój — to budowa naszej siły — siły całego 
obozu pokoju. Walka o pokój — to polityka międzynarodo­
wy stwarzająca warunki, w których wojny nie będą środ­
kiem do regulowania sporów między państwami, to polity­
ka zmierzająca do odprężenia w sytuacji międzynarodowej, 
to urzeczywistnienie zasady o możliwości współistnienia 
psńistw o różnych systemach politycznych i społecznych.
\y RZESIEN 1955 roku przypada na Okres szczególnie 

doniosły w' dziejach dzisiejszego świata. Mamy za so­
bą konferencję genewską szefów rządów czterech wiel­
kich mocarstw, konferencję, która zapoczątkowała nowy 
etap w stosunkach między państwami. Mamy za sobą wiel­
ka konferencję atomowa, która wykazała że w sprawie 
tak zazdrośnie ukrywanej przez państwa, można znaleźć 
wspólny język. Odbywała sfe właśnie obrady Podfcomisij 
Rozbrojeniowej ONZ. W przyszłym wreszcie miesiącu 
obradować będą ministrowie snraw zagranicznych czterech 
wielkich mocarstw, którzy maja przyoblec dyrektywy sze­
fów rządów w kształt konkretnych rozwiązań spornych 
problemów międzynarodowych.

Jesteśmy najżywotniej zainteresowani w tym. by usu­
nięte zostały wszystkie przeszkody, stojące na drn(j7(. 
zbudowania trwałego pokoju. Wyciągając wnioski r. do­
świadczeń historycznych, jesteśmy roracvml rzecznikami 
stworzenia w Euronie organizacji zhlornwego hczn'oczeń- 
stwa. Tak’M organizacji, która dawałaby gwarancję, że 
nasz naród i Inne narody Europy, nie będą już żyły pod 
groźba nowel agresji,

W roku 1945 przekreśliliśmy raz na zawsze wrzesień 
1939 roku. Otworzyliśmy cnolte niezłomnej, nierozerwalnej 
Przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, enoke, która liczymy 
nowymi wrześniami, radosnymi, nanawajacrmi nas otu­
chą na przyszłość. Epokę wrześni budowy Warszawy, któ­
ro Jest symbolem wzrostu całego naszego kra’'i. której 
nieknn odczuwane przez cudzoziemców odwiedzą je pych 
n.asg kraj, ostatnio przez .?n f>-s. młodzieży ze wwzystMnh 
zakątków świata nrzvbv!ej na Festiwal warszawski _ .lesf
zapowiedzią rozkwitu i przyszłego szczęścia całej naszej 
ojczyzny.

Wspominamy wrzesień 1939 roku i przekonani, ż<* nigdy 
nie może sic on powtórzyć — patrzymy w przyszłość. W 
przyszłość, która pod przewodem partii budujemy dla sie­
bie i dla naszych dzieci.

swym podkreślił, że przyjażi 
między narodem radzieckim : 
narodem austriackim ma głę 
bokic korzenie i będzie rozwl 
jać się z roku na rok.

Prezydent Argentyny 
podał się do dymisji

BUENOS AIRES. Prezydent 
Argentyny, Peron, podał się 
w dniu wczorajszym do dy­
misji. W związku z tym Ar­
gentyńska Konfederacja Pra­
cy proklamowała strajk po­
wszechny. Powodem dymisji 
Perona są poważne rozbieżno­
ści panujące w łonie kół rzą­
dowych.

Ze sportu

Polska zwycięża CSR 
w meczu 

lekkoatletycznym
Chromik 

bije rekord świata



UŹ po kilkunastu ml- 
I nutach ambasador 
I niemiecki von Molt- 
| ke zorientował się, 
I że zastępca mini- 
* stra p. Arciszewski 

zupełnie celowo kieruje rozmo 
wę na ostatnie wydarzenia. 
Ton Moltke nie przywiązywał 
do tej rozmowy specjalnej wa­
gi. Majowy upał rozleniwiał. 
Zwyciężył w nim jednak dy­
plomata. Zdobył się na uprzej 
my uśmiech i powoli powtó­
rzył:

— Sądzi pan, że zwrot w po 
lityce polskiego rządu, jaki o- 
atatnio dał się zauważyć, nie 
jest po myśli p. Becka?

— Proszę mi wierzyć — pod 
chwycił skwapliwie Arciszew­
ski — że p. Beck nie mógł już ■ 
tym razem odrzucić oferty an 
Sielskiej. Dalej nawet, p. Beck 
musiał zawrzeć układ z An­
glią, bo tego domagało się za­
równo wojsko jak i opinia pu 
bliczna.

I
— Wobec tego — ciągnął nie 

dbsle von Moltke — należy 
wierzyć, że ostatnie przemó­
wienie p. Becka w Sejmie by­
ło podyktowane również bar­
dziej wymogami opinii publice, 
nej, aniżeli własnym przeto-; 
naniem.

— Oczywiście — gorliwie ' 
przytaknął Arciszewski. — 
Zapewniam pana, że jedynie z 
uwagi na nastroje, jakie u nas 
panują obecnie, p. Beck był 
zmuszony zająć stanowisko wo 
bec mowy fuehrera. Zresztą — 
spróbował zaskoczenia — to 
nie rząd Polski zerwał pak! 
o nieagresji-.

Obojętna twarz won Moltke' j 
go i niedbałe wydęcie ust mó- | 
wiły za siebie. Ale Arciszew- I 
ski musiał dokończyć rozmo • ■ 
wę. Musiał powiedzieć to wszy i 
stko, co mu powierzono.

— Muszę panu powiedzieć 
— ciągnął, omijając starannie 
wzrokiem ambasadora — że p. 
Beck w ostatnim czasie znaj­
dował coraz mniej zwolenri-I 
ków polityki wytkniętej we- ; 
bec Niemiec przez marszałka 
Piłsudskiego. Nic też dziwne­
go, że zarówno ta mowa w Sej 
mie jak i entuzjazm opinii pu­
blicznej napełniły go tylko go­
ryczą. Stos depesz hołdowni­
czych, które nadeszły w dzień 
po mowie sejmowej tak go roz 
złościł, że rzucił nimi o zie­
mię.

— Czyli — podjął znów u- 
przejmie von Moltke — p. 
Beck jest w gruncie rzeczy na

W ROCZNICE WRZEŚNIA
Pierwsze bitwy, toczone w 

gorączkowym pośpiechu, przy 
padły mu w lubelskim. Na 
drogach przeprowadzała ich 
ludność wyzwolonych miaste­
czek i wsi. Mleko w kubkach,

Nie doszły do Ostrowia, 
gdzieś pod Łuck, echa tamtej 
tajnej zresztą rozmowy. Ale 
docierało sejmowe przemówię 
nie Becka, oświadczenia Ry­
dza Śmigłego. Wiedziano, że 
„nie oddamy ani guzika", że 
jesteśmy „silni, zwarci, goto­
wi". Adam Malinowski wie­
rzył. Nie wiedział, ale wie­
rzył. Do ..politykt", którą — 
w jego mniemaniu — zajmo-

„...czo/fff w bagnach wyschniętych nie grzęzły, 
szły armie, szybsze nlill polski plechut 
bomby waliły w kolejowe węzły, 
płonęły miasta, rzucane w pośpiechu, 
szli Niemcy...

dal zwolennikiem poprzedniej 
polityki w stosunku do Nie-, 
mieć.

— Na pewno — potwierdził 
szybko Arciszewski. — Zna pan 
przecież treść oświadczenia, 
które zaledwie przed dwoma 
miesiącami złożył p. Beck ru­
muńskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych. Powtarzam sio 
wa p. Becka: „Moje zaufanie 
do kanclerza niemieckiego o- 
parte jest na głębokim do-, 
świadczeniu. Cokolwiek mi Hi 
tler powiedział, począwszy od 
roku 1933 — było słuszne i 
prawdziwe. Fakty tym sło- 
v'om nigdy nic zadawały kła- 
mu. Rozmawiałem z nim jak 
człowiek z człowiekiem i jak 
żołnierz z żołnierzem1'. Takie 
iest credo p. Becka, jeżeli cho 
cizi o Niemcy. Niech pan bę- j 
dzie przekonany, że od roku 
1935 do dcii, do roku 1039. p 
Beck zawsze byt temu vuer- 
ny.„

Ton Moltke uśmiechnął tlę. 
Do olms wciskały się gałęzie 
kwitnących drzew. Piękna po­
goda i ta rozmowa wprawiły 
go w debry humor. Zrobił w 
myślach pospieszny rachunek: 
— Czechosłowacja nie istnieje, 
a Węgry otrzymały Ruś Zakar 
packą. W rezultacie polska 
jest już otoczona od południa. 
Pakt o nieagresji Niemcy ze­
rwały w odpowiedniej chwili. 
Nie można poważnie trakto­
wać układu Polski z Anglią, a 
na układ ze Związkiem Radzie 
ckirn ten rząd nie pójdzie. 
Zbyt leży mu na sercu ukraiń 
ski czarnoziem. W tak świet­
nej dla Wielkiej Rzeszy sytu­
acji — jeszcze to wyraźne de­
klarowanie się p. Becka. Po 
co? Chyba, że za nim stoją i 
inni. — Tym lepiej dla nas — 
stwierdził. I dodał: — a je­
dnak wyślę Ribbentropowi rą- 
port o tej rozmowie*).

wać się mogą tylko starsi, Wie 
wtrącał się wcale. Cieszyło go 
pogodne lato i urodzaj, jakie­
go dawno nie było. Cieszyła 
go własna młodość. Z powa­
gą, na jaką stać było jego sie­
demnaście lat, zajmował się 
gospodarstwem. Do dziś pa­
mięta jeszcze upał tamtego 
sierpnia, kolor pierwszych o- 
padających liści i senną ciszę, 
niesioną nitkami babiego lata

Taką ciszę zburzył wtedy w 
Warszawie głośny, pełen trwo 
gi krzyk. Pierwsze bomby u- 
derzyły w domy.

Marian Buczek wyłamywał 
kraty wńęzienia, by własne 
życie położyć w obronie War 
szawy. Pod Kutnem i Modli­
nem toczyły się rozpaczliwe 
walki.

W ten czas...

Któż to niegdyś wstrzymał słońce?
Czemu nie zgasło nad warszawską bitwą?
Ono iwlecllo — okrutne, palące — 
w oczy żołnierza, kfóry trwał 1 wytrwał.

Słońce wspaniale!... Słońce nad Warszawą, 
nad Westerplatte, nad Helem, nad Kutnem, 
wschodzące krwawo, zachodzące krwawo.-'*

Po Ostrowcu obiegło wtedy 
błyskawicznie słowo — „woj­
na". Pogrzebało ono niełatwe

„...Molka grzebała dzieci o główkach przegiętych, 
ranę łzami przemyła, żegnając ich: mili/ 
Żołnierz karabin rzucił w zioła wonnej mięty 
i krzyknął, aż las jęknął: zdradzili, zdradzili!..."

Taki byl koniec mitu o „sil­
nych, zwartych, gotowych". 
Jego twórcy — w tym czasie, 
kiedy Armia Czerwona prze­
ciągała przez Ostrów, aby za­
grodzić • Niemcom drogę na 
wschód — siedzieli już bez­
piecznie w Rumunii.

Klęska wrześniowa nauczyła 
Adama Malinowskiego wiel­
kiej prawdy: aby wierzyć —

„Do mego domu nie ma dróg — 
tazbile wojną, ale ja
odnajdę ślad zatarty w burty
— choć może dom mój ognia słup 
płomieniem objął — zwalił w gruzy

I wiem — nadejdzJi wkrótce czat —•
i pójdę jako żołnierz prosty
— a jeśli przyjdzie w drodze paść,
to z wiarą w bliski już dzień pomsty.

To była jesień 1941 roku. 
Armia hitlerowska szła na 
wschód. Przyszedł czas, w 
którym człowiek krył się 
przed człowiekiem. Dymiły 
coraz bardziej piece, w któ­
rych palono ludzi tylko za to, 
że ośmielili się być „innej ra­
sy". To był czas pogardy czło 
wieka i śmierci, zwątpień i

„...Nigdy bez Ciebie, tak nigdy bez Ciebie! 
Prowadź wśród grzmotów bitew do wrót celu! 
Stań mu rem — łatwiej przez stal nam się przebić, 
łatwiej nam płynąć przez sztormów topiele. 
Cóżf Powiem szczerze. Chclaiem podziękować 
Wam towarzysze, twórcom polskiej Partii..."

Po lasach rozlegały się co­
raz częściej strzały. Od War­
szawy, Lublina, aż po lasy Po­
dola, Wołynia, Krasnodaru, 
ciągnęły się partyzanckie o- 
środki na tyłach wroga.

W tych trudnych latach kry 
jówek i ucieczek przed faszy­
stami, Adam Malinowski zna­
lazł miejsce w partyzantce, 
kryjącej się w łuckich lasach. 
Droga do domu, do wolnej oj­
czyzny, do odwetu za klęskę

„Czołgi pleśnią, młodą polską pleśnią 
odpowiedzą rzekom, lasom, łanom 
i pokrytym zielenią kurhanom
i kwitnącym w ogrodach czereśniom.

Droga wiedzie pograniczną Odrą 
Od Rzeszowa, Lublina, Warszawy.
Tern się zmyje rany 1 ból krwawy
I zanurzy w talach rzek! modrych...'

Zamęt tamtych dni pamięta 
Adam Malinowski jak przez 
sen. Po klęsce faszystów pod 
Stalingradem, dudnienie zie­
mi rozrywanej pociskami zbli­
żało się coraz bardziej. To 
były głosy wolności. Ale sm^k 
tej wolności nie był jeszcze 
pełny. Powitanie Armii Ra­
dzieckiej dało mu wreszcie 
upragniony zielony mundur, 

dzieciństwo Adama Malinow­
skiego, rozpoczęło jego trudną 
młodość.

trzeba wiedzieć. Uczył się 
przez następne lata od ludzi 
radzieckich miłości do ojczyz­
ny, sprawiedliwości i wolno­
ści, nienawiści do zdrajców. 
Uczył się nienawiści do faszyz 
mu. Słowa te nie były już 
tylko pojęciami, ale tkwiły 
mocno w sercu, jak rzeczy ży­
we i bliskie.

nadziei. I czas buntu. Nie­
znana ręka -wypisywała wy­
raźnie na murach Warszawy 
słowa zagrzewające do wy­
trwania. Radzili ukradkiem 
robotnicy Woli czy Powiśla, 
rozchwytując lepkie od farby 
tajne gazetki. W podziemiach 
rodziła się partia.

wrześniową — wiodła przez 
tamte niełatwe jesienie i zi­
my u boku radzieckich party­
zantów.

czapkę rogatywkę, z piastow­
skim, wyciętym z blachy, 
orzełkiem i broń, dobrą broń 
Tam, w Sumach, dotykał z nie 
dowierzaniem lufy przeciw­
lotniczego działka, grubego 
wojskowego płaszcza i orzełka ■ 
na czapce, który miał mu od- i 
tąd towarzyszyć do dnia zwy­
cięstwa, do Berlina.

Z Sum ruszyli na zachód...

„W Warszawie alarm. Błysk wybuchów 
oświeca proiil miasta nagi, 
re wschodu ryk motorów głuch- 
nadciąga łuna z brzegów Pragi..."

Stali na Pradze. Na drugim 
brzegu dogorywała stolica, 
której dotąd nigdy nie wi­
dział. Nie opuszczało go uczu­
cie bezpowrotnej straty 1 ja­
kiejś pasji, zapamiętania się 
w gniewie, w chęci zemsty, 
za wrzesień, za zburzoną, zdra 
dzoną Warszawę. Oko staran­
niej wypatrywało samolotów 
na zadymionym, jesiennym 
niebie.

A potem, kiedy przez Byd­
goszcz, Piłę i Jastrowie forso 
wał Wał Pomorski — na jego 
piersi błyszczały dwa odzna­
czenia: polskie i rosyjskie.

„...Już druga jesień polska, do dawnych jesieni 
Niepodobna..."

Tej jesieni Adam Malinow­
ski wracał do domu. Jego 
dom był teraz blisko. Na Zie­
mi Koszalińskiej, którą sam 
wywalczył, która 1 za jego 
przyczyną wróciła do Polski.

Mielenko. Nazwa miękka, 
ciepła. Wzruszeniu nikt się 
nie dziwi. Na drzewach, stoją­
cych po obu stronach drogi 
jesień — jak wtedy — rozsnu 
ła nitki babiego lata. Chciałc 
się wtedy powiedzieć na powi

■ „...Ani ziemi ten czas pochłonąć, 
ani wodom gwałtownym zmyć — 
jemu trwać, nie mijać i płonąć..."

• • d
Szesnaście lat minęło od 

tamtego lata i tamtego wrześ 
nia. Jednak we wspomnie­
niach nic się nie zaciera. 
Wszystko jest świeże i żywe. 
Od klęski września dzieli nas 
wojna, która nie oszczędziła 
naszych domów, miast, wsi i 
naszych najbliższych. Dzieli 
nas radość zwycięstwa, refor­
ma rolna, trzyletni i sześcio­
letni plan, które wyrosły z tru 
du polskiego robotnika i chło­
pa w walce z obszarniczo-fa- 
brykanckiml pogrobowcami, 
zdrajcami narodu, odpowie­
dzialnymi za klęskę wrześnio­
wą, za zburzenie Warszawy: 
rośnie nowa, piękniejsza z kaź 
dym dniem nasza socjalistycz­
na stolica; biblioteki, muzea, 
kina j teatry oddane ludziom. 
setki szkół, w których zasiądą 
1 września nasze dzieci. Pięk­
niejszą staje sie Ziemia Ko­
szalińska.

Dzisiaj, 1 września, Alinka 
Malinowska pójdzie po raz 

„Nie minął ieszete czas ludcfżercó\
Ludy co znają Ich twarze,
Spać muszą nawet z otwartymi oczami
Z łbami ciężkimi na sercu.
Ludzkość, która narodzi się,
Będzie większa niż wszystko, co stworzyła przeszłość
Ludzkość, która narodzi się
Z myśli,
7. marmuru.
Z tkaniny krwi 1 płomienia.
Ocali
Przeszłość i przyszłość".

JADWIGA SLIPrtSKA

•i Karmowa mlęday von Moltke a Arclsaewskłm została napisa­
na w oparcia o dokument przytoczony w księżce M. Staniewi­
cza — „Klęska wrześniowa na tle stosunków międzynarodo­
wych ISIS — 1S3»“.

Autorami zamieszczonych fragmentów poezji aąt Władysław 
Broniewski, Mieczysław Jastrun. Leon Pasternak, Jan Wyka I Wl 
ktor Woroszylski.

Chleb i kwiaty, łzy radości i 
pytania o Manifest — miesza 
ły się razem. Na postoje nie 
było czasu. Szli na Warsza­
wę, nad którą nie wygasały 
łuny pożarów

Dwa medale za udział w wal­
kach o wyzwolenie Warszawy.

Na zachód, na Berlin, byle 
prędzej — to były jed-ne ora 
gnienia, jakie mu później to­
warzyszyły. Wstydził sie daw­
nych zwątpień, jakie często go 
nawiedzały w ciężkich dniach 
czterdziestego pierwszego 1 
drugiego roku. Śmiał sie na­
wet z siebie. Ten marsz na 
Berlin, walki, od których cza 
sami sie zdawało, że ziemia 
się kołysze. kolumny jeńców 
hitlerowskich — były dlań 
teraz czymś oczywistym, były 
konsekwentnym prawem od­
wetu za tamten wrzesień.

W dniu, w którym ogłoszo­
no zwycięstwo — stał z arty­
lerią przeciwlotnicza tuż pod 
Berlinem, Dopiero w tym 
dniu poczuł sie zmęczony. Jak 
by ukończył jakąś bardzo cięż 
ką pracę. Wyrównał rachunek 
krzywd, który zaczął sie w 
tamtym wrześniu.

tanie słowa szczególnie ser­
deczne matce, domowi nowe­
mu, ziemi. Ale w takich chwi­
lach zawsze trudno takie sło­
wo znaleźć.

pierwszy do szkoły. Odprowa 
dzi ią'pewnie ojciec — dumny 
z najstarszej pociechy. Może 
w drodze do szkoły Adam Ma­
linowski opowie swojej córce 

o tamtym wrześniu, o wszyst­
kim co dotąd zrobił, bv jej 
dzieciństwo nie znało trwogi 
wojny, by było pogodne i jas­
ne. Może rzuci jej przestrogę, 
aby uczyła się tak uczciwie i 
sumiennie, jak on uczciwie 
pracuje dla niej, dla państwa.

Mała Alinka zrozumie. Nie 
może rosnąć w niewiedzy. Mu 
si wiedzieć, musi być współ­
odpowiedzialna jak każdy z 
nas za przyszłe wrześnie na­
szej ojczyzny.

„...Mijało lato. W jesień odjeżdżały malwy 
Spóźnione posiwiały liście na topolach, 
Lecz jaśniej od obłoków promieniały salwy. 
Granatniki turkotem zajeżdżały pola..."

„...Jak czołg, przetoczył się Wrzesień ziemi ojczyste! 
przez piersi, 

a moja dłoń jest bezbronna i bezbronna jest ziemia 
ojczysta ."



Luźne spostrzeżenia i ogólne wnioski

W zespole PGR Karścino 
mogłoby być lepiej gdyby...

Warkot motoru, sygnał i 
czerwony kombajn skręca z 
podwórza PGR Karścino w 
wysadzoną starymi bukami 
drogę wiodącą na pole. Za 
nim drugi, trzeci... piąty. Pa­
rę dni temu pracowały każdy 
oddzielnie, każdy na innym 
p lu, w innym gospodarstwie. 
Pracowały? Tak. niektóre! Na 
przykład kombajn Maryńczy- 
ka. Ale inne... Przodujący w 
nb. roku kombajner Pająk — 
w bieżącym roku przez osiem 
dni skosił... 29 ha żyta. Ciągle 
mu się coś psuło, nie móg» 
dojść do porozumienia z agro­
nomem L_ podobno dlatego po 
rzucił kiedyś kombajn w polu 
i poszedł wypić „ćwiartkę". 
Mechanikom zespołowym tru­
dno było zdążyć od jednego re 
perowanego kombajnu do dru­
giego, który już w międzycza­
su popsuł się. Omówiono 
rdęc tę sprawę na posiedzeniu 
KZ i postanowiono stworzyć 
brygadę złożoną z wszystkich 
pięciu kombajnów. Oniekę 
nad nimi objął osobiście dyrek 
tor zespołu. Teraz praca Idzi- 
sprawniej. Po sprzątnięciu 
zboża z jednego pola wszyst­
kie maszyny przechodzą na 
następne.

Ale i teraz nie obywa się 
b-z „kraksy". Np. w Kruko- 
wie. Zboże tu miejscami wy- 
l-gło. Więc Maryńczyk jecha’ 
bardzo ostrożnie. Pomocnik 
szedł przed maszyną i wideł­
kami nasuweł leżące zboże na 
ślimacznicę. Niewielkie pła­
ca, gdzie zboże było najbar­
dziej splątane, Maryńczyk o- 
mijał. Zetną je później kosa­
mi. 7.aś Murawski ruszył „peł 
nvir. gazem", nie patrząc na 
nic, nic więc dziwnego, że zbo 
że splntoło mu się i... pękł 
wał. W innym nowiutkim 
kombajnie pękła obudowa. Na 
szczęście udało się przy porno 
cy spawacza z TOR w Karli­
nie, usunąć uszkodzenie i o- 
beonia maszyna działa bez za- 
rzutu, ale...

CCT MOŻNA BYŁO 
TEGO UNIKNĄĆ?

W Karścinie nieraz dyskuto 
wano nad tym i zastanawiano 
się, kto jest winien. Jedni 
twierdzili, że nie można unik­
nąć faktu psucia się maszyn, 
inni oświadczyli, że to wina 
ludzi, którzy je obsługują. 
Myślę, że raczej zdanie tych 
drugich jest bliższe prawdy. 
Wskazuje na to przykład Ma- 
ryńczyka 1 Murawskiego. 
Wskazuje na to również przy­
kład Pająka.

Ale przecież Pająk jest do­
brym kombajnerem — jest' 
przy tym członkiem partii, a 
nawet członkiem komitetu ze­
społowego PZPR. Nikt go nie 
poradzą o nieumiejętność, czy 
tym bardziej złą wolę.

Gdzie leży źródło zła?
Wydaje nam się, że najbar­

dziej istotne są dwie przyczy­
ny.

Pierwsza — to zła organiza­
cja pracy. Jeżeli można w o- 
góle mówić o organizacji pra­
cy w gospodarstwie, gdzie 
brak najbardziej podstawowe­
go porządku. Kierownicy go­
spodarstw nie wiedzą czy, i 
jakim dysponują sprzętem (bry 
gadier Kamiński przy nas szu 
kał lewarów, których kiedyś 
było pięć, ale „gdzieś się po­
działy"). Starszy mechanik 
Tratnerski kazał pracowniko­
wi warsztatu przynieść pasy 
do młocarni, które przed ro­
kiem robiono do innej ma­
szyny 1 wysłano do innego ze­
społu, po czym zapomniano i 
0 pasach 1 o maszynie. Przy­

kładów takich można by przy 
toczyć wiele. A to, że ludzie 
(eprócz pracujących w polu), 
szwendają się przez cały 
dzień bez celu po podwórzu 
i wszystkich budynkach, też 
nie świadczy dobrze ani o or­
ganizacji pracy, ani o dyscypli 
nie. Taki np. monter-elek- 
tryk, w ciągu dwóch godzin 
przespacerował wolnym kro­
kiem koło nas chyba z pięć ra 
zy — i w tym czasie zdą­
żył odwiedzić ogród, w któ­
rym rosną ogórki i dojrzewają 
pomidory, nie ma natomiast 
żadnej instalacji elektrycznej.

A zatem brak porządku — 
b<z którego nie może być mo 
wy o organizacji pracy — jest 
pierwszą przyczyną, która ro­
dzi nerwowość w robocie, po­
głębiającą jeszcze i tak nie 
mały bałagan. Ta nerwowość 
i nadmierny pośpiech — nie 
do uniknięcia obecnie, wobec 
opóźnienia robót w pierwszym 
okresie żniw — jest ukrytą, 
ale istotną przyczyną licznych 
awarii maszyn i „korków" w 
pracy. Jakże tu zresztą nie de 
n-rwować się, kiedy w ostat­
nich dniach sierpnia pozostało 
jeszcze do sprzątnięcia samy­
mi kombajnami, zboże z 400 
ba, kiedy wykonano zaledwie 
PO proc, dostaw zboża, kiedy 
zawalono plan podorywek.

Trzeba przy tym powie­
dzieć, że..

ZJEDNOCZENIE 
PGR — KOSZALIN 

TEŻ BAŁAGANI

Dlaczego np. przed żniwami 
wydano zalecenie, aby 50 proc, 
zbóż zostawić kombajnom, a 
potem, kiedy zaczęło być „go­
rąco" szybko wycofano- się, a 
nawet zaprzeczono temu za­
rządzeniu? Wówczas można by 
ło jeszcze ciąć snopowiazałka- 
mi 1 żniwiarkami — dz’ś na te 
maszyny jest już za późno, bo 
zterno się wysypuje. Praco­
wać mogą tylko kombajny. A 
kombajny sie psują. Pracow­
nicy wydziału mechanizacji 
Z:ednor*zen:a, którzy dość czę­
sto — bo zwykle „przelotem" 
— bywali w Karścinie, nie u- 
dzielali zespołowi żadne i po­
mocy poza „oebrzanianicm". 
Czyżby nic więcej nie potrafi­
li?

Takie stanowisko Zjednoczę 
n!a wywołało wiele kwasów 
i zniechęcało niektórych lu­
dzi, a przede wszystkim ode­
brało im inicjatywę, pozba­
wiło poczucia samodzielności. 
Zwłaszcza, że to „kierowanie" 
zespołem przez Zjednoczenie 
było bezplanowe, zarządz nia 
były często sprzeczne i prze­
ważnie wydawane bez znajo­
mości lokalnych warunków — 
jak wskazuje chociażby już 
przytoczony wyżej przykład.

Towarzysze ze Zjednocze­
nia PGR — Koszalin, czy nie 
należałoby bardziej ufać lu­
dziom „w terenie" i pozosta­
wić im więcej swobody decy­
zji? Widzicie przecież, że te­
raz, kiedy opuściliście opóźnio 
ny w żniwach zespół — dyiek 
tor zespołu poczuwszy się bar­
dziej odpowiedzialnym oso­
biście za jego losy i mając 
większą swobodę decyzji, o 
wiele lepiej daje sobie radę — 
zwiększyła się też pomoc dla 
niego ze strony KZ.

Teraz, kiedy np. KZ omówił 
na jednym z posiedzeń sprawę 
remontów dwóch młocarń, 
których od wiosny nie mbżna 
było naprawić, bo rzekomo 
brakowało części, których nie 
umiał znaleźć również wydział 
mechanizacji Zjednoczenia 
PGR Koszalin, okazało się, 
że i części są i remont szybko 
postępuje i na pewno zostanie 
ukończony w terminie przewi­
dzianym uchwałą KZ.

LUDZIOM NIE BRAK 
ZAPAŁU

— Pracują ofiarnie brygady 
połowę, mechanicy nie szczę­
dzą często godzin przeznaczo­
nych na odpoczynek, aby wy­
remontować maszyny, które 
uległy awarii. W ub. niedzielę 
wszyscy robotnicy, a także pra 
cownicy umysłowi jak mrówki 
uwijali się na rozległych po­
lach zesnołu. Zwieziono wiele 
zboża. Nawet kiedy na niebie 
zebrały się czarne chmury i za 
ciemniony horyzont rozjaśnia­
ły błyskawice zbliżającej sie 
szybko burzv, nikt nie zszedł i 
z pola donóki nie spadła pierw ' 
sze krople deszczu. Wszyscy |

wrócili do domów przemoknię 
ci do nitki.

Z zepalem i dużą ofiarnoś­
cią pracują studenci Politech­
niki Łódzkiej, którzy w liczbie 
trzydziestu przybyli do Karści 
na, rezygnując z części waka­
cji, aby pomóc w batalii o 
chleb. Słowa uznania należą 
się również pionierom z gospo 
darstwa Pobłocie Małe.

Ludzie są pracowici 1 ofiar­
ni. Ale pracowitość i ofiarność 
nie wystarczają. Tym zaletom 
musi towarzyszyć dyscyplina i 
dobra organizacja pracy.

Takie są najbardziej ogólne 
wnioski, jakie nasuwa sytua­
cja panująca w zespole PGR 
Karścino, zespole najbardziej 
bodaj opóźnionym w żniwach 
w naszym województwie.

Z uwag tych skorzystać po­
winny i dyrekcja zespołu i dy 
rekcja zjednoczenia. Niewątpli 
wie też, tegoroczna akcja żniw 
na w Karścinie choć pełna o- 
myłck 1 błędów — poważnie 
przyczyniła się do ożywienia 
pracy Komitetu Zespołowego. 
Wierzymy, że pomoże w dal­
szym jego zaktywizowaniu, że 
pomoże jego nowemu, mało je 
szcze doświadczonemu sekre­
tarzowi tow. Anklewiczowi w 
takim ustawieniu pracy, by or 
ganizacja partyjna w zespole 
Karścino spełniała w jeszcze 
większym niż dotychczas sto­
pniu rolę kierownika politycz­
nego zespołu. Ważnym zada­
niem organizacji partyjnej bę­
dzie również zaktywizowanie 
organizacji związkowej, która 
jak dotąd jest bierna, a jej 
przewodniczący powiększa licz 
bę ..szwędających się z kąta w 
kąt".

W. S.

Gdy mamy pracują...

Na zdjęciu: dzieci spółdzielców podczas zabaw,
(CAF — fet. Seko)

WYŻSZE UCZELNIE

Już dziś mury uczelni wyższych zapełnią się stu­
dentami.

Na zdjęciu: gmach Wyższej Szkoły Ekonomicznej w So­
pocie. (Foto -— CAF)

Technikum zaoczne 
dia kolejarzy

W trosce o podniesienie 
kwalifikacji zawodowych pra­
cowników, Ministerstwo Kolei 
zorganizowało z dniem 1 lute 
go 1955 r przy kilku techni­
kach kolejowych wydziały 
zaocznego szkolenia zawodo­
wego. Absolwent wydziału za­
ocznego otrzymuje tytuł tech­
nika obranei specjalności ko­
lejowej oraz świadectwo doj­
rzałości, upoważniające do 
wyższych studiów na polltech 
nice.

Nauka na wydziale zaocz­
nym technikum kolejowego 
trwa 5 lat (10 semestrów). Pro 
gram szkolenia zaocznego o- 
party jest na programie tech 
ników slacjonalnych dla pra­
cujących. Słuchacz wydziału 
zaocznego uczy się samodziel­
nie w domu, bez oderwania 
się cd pracy zawodowej, co 6 
tygodni przyjeżdża do wydzia 
łu na obowiązkowe konferen­
cje (w soboty i niedziele) a co 
tydzień w niedzielę w siedzi­
bie swej macierzystej dyrek­
cji kolejowe) oraz w miejsco­
wościach o większym skupie­
niu słuchaczy, na konsultacje 
indywidualne i zbiorowe ze 
wszystkich przedmiotów ogol 
noksztąłcących i zawodowych.

Pracę samodzielną ucznia u 
łatwiają dostarczone mu przez 
kierownictwo szkoły progra­
my nauczania, pytania kon­
trolne, specjalnie opracowano 
dla te i formy szkolenia porad 
niki, skrypty i podręczniki.

Obowiązkiem słuchacza na 
wydziale zaocznym jest praco 
wać samodzielnie nad poda­
nym materiałem naukowym 
tygodniowo okoio 16—20 go­
dzin, przesyłać terminowo wy 
konane przez siebie prace kon 
trolne, brać czynny udział w 
konferencjach i konsultacjach 
craz składać terminowo egza­
miny promocyjne i końcowe-

DŁUGOFALOWE współzawodnictwo 
pracy zapoczątkowane w PP i UR 
„Barka" po raz pierwszy w roku 

1954, przyniosło załodze poważne osią­
gnięcia. Samo II półrocze ub. r. wyka­
zało, że dzięki realizacji podjętych zo­
bowiązań przedsiębiorstwo uzyskało 
ponad 400 tys. złotych oszczędności. 
Uzyskana oszczędność miała istotny 
wpływ na polepszenie warunków byto­
wych, socjalnych, zdrowotnych i kultu­
ralnych wszystkich pracowników. Dzięki 
oszczędności zwększył się fundusz za­
kładowy, z którego w roi u 1954 nagro­
dzono 243 pracowników na łączną su­
mę 73 331 zł. 43 osoby nagrodzono 
w naturze, nowe izby mieszkalne uzy­
skało 26 pracor.teków, oraz dla 25 pra­
cowników wyremontowano 90 izb. Na 
kolo sportowe z funduszu tego wydatko­
wano 15 tys. zł.

W toku realizacji zobowiązań długo­
falowych, w roku 1954 wyrośli nowi 
przodownicy. 16 z n’ch otrzymało od- 
maki przodowników pracy.

Powyższe osiągnięcia, jak i wiele In­
nych nie przysłoniły nam jednak szere­
gu niedociągn'ęć. Przy podsumowywa­
niu zobowiązań okazało się, ie część 
z nich była nieroc'na i dlatego nie zo­
stała wykonana. Pomogło to nam głę­
bsi przemyśleć zobowiązania na rok 
bieżący.

Onracewana w tym roku urnowe, na­
kłada nn wszystkich poważne obowią­
zki. Ogó’em podjęto 156 zobowiązań, 
z tego 12 dotycząeyh warunków bhn 
i 12 so<dalno-bytowych. Realizacja Ich 
jest możliwa, gdyż w okresie opracowy­
wania umowy zastanawiano się nad 
każdym punktem i wyznaczono odpo­
wiedzialnych za wykoname.

Jednakże analiza wykonania zobowią­
zań za pierwsze półrocze wykazuje po­
ważne zaniedbania na tym odcinku. 
Mimo, ie vi pierwszym półroczu miała 
być zrealizewena tylko newlelka część 
ogólnej ilości zobowiązań to i to nie 
zostały w pełni wykonane.

Załoga na masów-e słusznie wekazy- 
y.-ała, ie winę za ta ponosi przede 
wszystkim średni nadzór, który za rr.ało 
interesuje się wykonaniem postanowień 
umowy o zobowiązaniach dlugalcfo-

Umowy 
o współzawodnictwie 
trzeba realizować

wych. Np. mało zaintererowenio c'ę 
zobowiązaniami ze sl.ony działu głów­
nego mechanika doprowadziła do te­
go, że w warsztatach pogotową tech­
nicznego trzy zobowiązania przypada­
jące do realizacji na pietrrze półrocze 
n’e zostały wykonane. W warsztatach 
pcgotowla nie przeprowadza się mie­
sięcznych narad produkcyjnych, ludzie 
rde sa ra-na-amicni z przeb'eąi<'m ro- 
r''-acji zobowiązań. Eo-r-v« tę k‘"ro“'- 
n!'tYo działu gt. mechan" a tronuje 
jako formalna i zbyteczną, stwarzającą 
ty^o... dodatkoy/y kłopot.

N'e inaczej przedstawia tlę rea'‘za- 
cio zobowiązań w innych działach „Bar­
ki". Kierownik działu obrotu i utrwala­
nia ryby tow. Jan Molenda nie uważa

za swój obowiązek dokonywani-, mie­
sięcznych ocen realizacji zobowiązań.

Mógłbym napisać więcej o zobowią­
zaniach togo działu, lecz niestety, tovr. 
Molenda trzyma je w tajemnicy i nikt 
nie dowie się jak są realizowane. Wiem 
bdko jedno, że prcca na tym odcinku 
jest zaniedbana, <s współzawodnictwo 
pu-TCzene na żywioł.

\7 reolizacU zobowiązań długofalo­
wych na wyróżnienie zasługuje zieciar- 
r'a. K'nrovrnik tego działu tow. Jaskul- . 
ski najlepiej współpracuje z grupowy­
mi partyjnymi i meiami zaufania. Od­
bywa z nimi narady, rozmawia z całą 
załoga i wspólnie dekonuja rozllc-efr 
z realizacji zobowiązań. Warto, by tow. 
Jaskulski n:e czekał rn kierownika d’’a. 
łu rn!o'.’.»oweęin tow. Frane'c’ka Gryćko, 
z którym wspólnie ed<'O'.viedzia'ni «ą ra 
utwnnmnie gmpv vrym!cmv doś**-1—dr-eń 
.-n<ród sieernrek i rybaków. J»ć!i ław, 
Gryfin podchodzi do teł sprawy zb-rt 
f—ma!n'e. to tow. Jaskulski nie pew’- 
r’nn na n'm wzorować «!ę i sam torga- 
r'-nwnć tę grun". Hora mo*" tmy«zv- 
nić się do wyeliminowania istn'eiąeych 
i~«r-zo usterek w produkcji i reperacji 
sieci.

W ..Barce" jest Jeszcze więeei ra- 
pnmnicn-ch i zaniedbanych zohn-'’!a- 
i-ń wynikcl^eych z '."rowy o w'nól’a- 
wnrtnielwie. Wszyscy, którzy sa o-He-^e- 
d»’n'ni ’o ich reallzacło winS 1'ć’wod-'- 
r-«ć sobie, ie do końca rrHi M nf<* 
dafek* a pro*v s—oro, •■,rn to
V-P.robnw'ązan'a muszą być 
w pełni yrykonano.

FRANCISZEK ZALEWSKI 
korespondent „Głosu"

Słuchacze wydziału zaoczne 
go technikum kolejowego ko­
rzystają z okolicznościowych 
urlopów płatnych w ilości do 
9 dni w roku, celem wzięcia 
udziału w konferencjach, se­
sjach egzaminacyjnych oraz 
otrzymują bezpłatne bilety ko 
lejowe vz celu udania się na 
konferencję czy egzamin do 
siedziby wydziału zaocznego, 
a także na konsultacje do pun 
kłów konsultacyjnych w sie­
dzibie swojej macierzystei dy 
rekcji kolejowej. Ponadto siu 
chacze korzystają z dodatko­
wych konsultacji indywidual­
nych, zarówno na wydziale za 
ocznym, jak i w punkcie ken 
sultacyjnym.

Warunkiem przyjęcia na se 
mestr I wydziału zaocznegb 
jest ukończenie 16 lat życia, 
zatrudnienie w resorcie Mini­
sterstwa Kolei (PKP. ZNTK, 
PPRK) zgodne z obranym kie 
runkiem przvszłcgo szkoleni^, 
skierowanie zakłądu pracy ot- 
raz złożenie egzaminu wstęp­
nego z matematyki, języka poi 
skiego i nauki o Konstytucji 
z zakresu 7 klas szkoły pod­
stawowej. Kandydaci na wyż 
szv semestr, do IV włączn’0 
(4-letnie technikum) zdają z 
materiału naukowego z po­
przednich semestrów. Absol­
wenci zasadniczej szkoły 
zawodowej mogą być 
przyjęci na semestr II 
bez egzaminu. Absolwenci 
średnich szkół ogólnokształcą­
cych wzgl. zaocznych mogą 
być zwolnieni całkowicie rd 
składania egzaminów i udzia­
łu w zajęciach obowiązko­
wych z tych przedmiotów, któ 
re ocenione są w ich świadec 
twach dojrzałości. Przedmioty 
to będą zaliczone na podsta­
wie świadectwa dojrzałości.

W semestrze jesienno-zimo­
wym 1955/53 będą czynne na 
wydziale zaocznym techni­
kum kolejowego w Bydgosz­
czy trzy wydziały: ruchu ko­
lejowego, dróg i mostów oraz 
trakcji parowej, z tym, że I 
i II semestr prowadzony bę­
dzie według cyklu 5-letniego, 
a IV — według 4-letnlcgo tech 
nikum. Pracownicy służby han 
dlowej winni ubiegać się o 
Przyjęcie na semestr I i II ru 
chu kolejowego, ponieważ ten 
połączony jest ze specjalnoś­
cią taryf i przewozów kolejo­
wych. Pracownicy zamierzają­
cy w przyszłym semestrze je­
siennym rozpocząć naukę, mu 
szą złożyć w swych jednost­
kach służbowych podania o 
przyjęcie na wydział zaoczny 
technikum kolejowego z poda 
niem zamierzonego kierunku 
nauczania i semestru. Do po­
dania należy dołączyć: odpis 
ostatniego świadectwa szkol- 
negó, wypełnioną ankietę per 
sonalną, życiorys i 2 fotog-a- 
fie poświadczone przez jed­
nostkę służbową.

Wydział zaoczny technikum 
kolejowego w F z.c::v te‘ i 

skupi':;." rłuchnc. •' 
—; pracowników rc ortu Mini 
sterstwa Kolei*z terenu DOKP 
Szczecin, Gdańsk i Poznań, w 
których to miejscowościach 
pracują Już dobrze zorganizo­
wane punkty konsultacyjne.



Vwnga 
kandydaci parli!

Wojewódzki Ośrodek Szko­
lenia Partyjnego PZPR zawia­
damia, że w dniu dzisiejszym, 
o godz. 17 w sali odczytowej 
ośrodka odbędzie się szkole­
nie kandydatów partii z Ko­
szalina na temct:

„O ROLI KRYTYKI 
I SAMOKRYTYKI

W ŻYCIU PARTII"

W Wojewódzkim Biurze Skierowań

Sezon wczasowy trwa cały rok
Konkurs-Ankieta

— Czy są skierowania do 
Zakopanego?

— Poproszę pięć dla Z w. 
Zaw. Pracowników Służby 
Zdrowia.

Jak można wywnioskować, 
znajdujemy się w Wojewódz­
kim Biurze Skierowań na 
Wczasy przy Woj. Radzie 
Związków Zawodowych w Ko 
szalinie.

Pogoda w letnich miesią­

Wszyscy. którzy wypełnię kupo 
ny konkursowe zamieszczone na 
lamach nosze) gazety, wezmą 
udział w losowaniu nagród. Od­
będzie się ono w dniu 11 wrze­
śnia br., tj. w dniu zakończenia 
wystawy organizowanej przez 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Hurtu Artykułów Gospodarstwa 
Domowego ,,Arged" w dniach 
od 4 do 11 września. W czasie 
trwania wystawy, zwiedzający bę­
dą mogli wypełnić kupony kon­
kursowe na miejscu.

Równocześnie przypominamy, 
że z dniem 3 września mija ter­

min nadsyłania eksponatów nc 
wystawę. Eksponatami tymi sq 
artykuły gospodarstwa domowe­
go nie spotykane u nas * pro­
dukcji. Modele ich przyjmują 
hurtownie „Argedu" w Koszali­
nie przy ul. Zwycięstwa 56 I w 
Słupsku przy ul. latacza 10 oraz 
wszystkie sklepy artykułów gospo 
darstwa domowego PSS i MHD 
Nadesłane modele zostaną na 
grodzone.

W dzisiejszym numerze ,.Gło­
su" zamieszczamy następny, dni 
gi z kolei kupon konkursowy.

Stanowczo lepiej w... balii
Zaopatrzony w ręcznik i 

mydło wybrałem się niedaw 
no do koszalińskie! łaźni, mię 
szczęce I się w budynku przy 
ul. Wilczej. Po wykupieniu 
biletu, wszedłem do kabiny. 
Na ścianie wymalowany du­
żymi literami napis poinfor­
mował mnie, że czas (rwania 
kąpieli wraz z rozebraniem 
i ubraniem się, nie może 
przekroczyć 30 minut. Spo­
strzegłem jednak z niemałym 
zdziwieniem, że przy kranie 
nie ma kurków, a sterczą na 
tomiast żelazne, okrągłe, tru 
dne do uchwycenia kołeczki. 
Zacząłem nimi manipulować. 
Jak się jednak okazało bez 
skutecznie— woda nie chcia 
ła lecieć. Zauważyłem z przy 
krościa, że na kąpiel została 
mi tylko połowa przewidzia­
nego czasu. Wobec tego za 
czojem wołać o pomoc. U- 
dzielił mi jej pracownik łai 
ni — palacz kotłowni. 
Wspólnymi siłami przy po­
mocy narzędzi, które przy­
niósł ze sobą puściliśmy wo 
dę. Nie starczyło mi jednak 
czasu na kąpiel. Minęło bo­
wiem 30 minut.

garnęła mnie rozpacz, Łań­
cuszki by/y pozrywane i 
sam Salomon nie wiedziałby 
jak zmusić prysznic do funk­
cjonowania. Dłubię, ciągnę, 
przekręcam, aż nagle zupeł 
nie niespodziewanie polały 
się r.a mnie strumienie wrzą 
tku.

Udekiem czym prędzej nie 
wykąpany z pęcherzami na 
całym ciele.

Z nadzieją w sercu skiero­
wałem swe kroki pod natry­
ski, Tu niestety ponownie o-

Gdy po dwóch tygodniach 
czułem się lepiej I gdy przy 
kre przeżycia zatarły się w 
mej pamięci, wyruszyłem po 
nownie do łaźni.

W dużej teczce niosłem ze 
sobą klucz irancuski, obcę­
gi. młotek, żabkę hydraulicz 
nc i inne narzędzia ślusar­
skie, które pożyczyłem w 
warsztacie mechanicznym. 
Zanosiło się na deszcz.

W holu łaźni przy kasie, 
stało kilka osób. Stanąłem tu 
i ja. W pewnym momencie 
poczułem, że lele mi się coś 
zimnego za kołnierz... To stru 
mienie wody deszczowej 
przedostały się przez dziura 
wy dach. Zrezygnowany, 
znów nie wykąpawszy się 
wróciłem do domu.

cach bieżącego roku dopisała 
w całym kraju. Dlatego też 
przez Wojewódzkie Biuro Skie 
rowań na Wczasy FWP prze­
wijało się codziennie dziesiąt­
ki ludzi. Byli to członkowie 
różnych związków zawodo­
wych, pracownicy wielu in­
stytucji, przedsiębiorstw i za­
kładów pracy. Nic więc dziw­
nego, że kierowniczka WBS, 
Zuzanna Cieślar miała pełne 
ręce roboty. W czerwcu i lipcu 
WBS rozprowadziło ponad ty 
siąc skierowań na wczasy, a 
w sierpniu ponad 600.

Najwięcej skierowań w mie 
siącach lipcu i sierpniu wyko­
rzystały Związki Zawodowe 
Nauczycielstwa Polskiego, Pr a 
cowników Służby Zdrowia i 
Pracowników Państwowych. 
Najwięcej wydano skierowań 
w góry. Skierowania na wcza 
sy otrzymać można do wszyst­
kich ośrodków wypoczynko­
wych FWP na terenie nasze­
go kraju. A więc do Zakopa­
nego, Szczawnicy, Krynicy czy 
też na Mazury do Mikołajek 
itp. Ostatnio został uproszczo­
ny proces otrzymywania skiero 
wań. Zamiast Powiatowych 
Biur Skierowań, które dyspo 
nowały uprzednio rozdzielni­
kiem wczasów, skierowania 
rozprowadza teraz WBS po­
przez związki zawodowe do 
rad zakładowych wszystkich 
instytucji. Każdy członek 
związku zaw., który chce wy­
jechać na wczasy, powinien 
udać się bezpośrednio do 
przedstawiciela rady zakłado­
wej na terenie instytucji, w 
której pracuje, gdzie otrzyma 
skierowanie.

— Nie wszyscy wiedzą o tej 
zmianie — mówi Z. Cieślar — 
i dlatego pracownicy przycho 
dzą często po skierowania do 
WBS, i tu w wielu wypadkach 
nie możemy spraw ich zała­
twić. Zdarza się też, że związ­
ki zawodowe nie zgłaszają się 
po odbiór przydzielonych im 
skierowań. Np. w ub. miesią­
cu nie zgłosił się nikt ze związ 
ków zawodowych budowla­
nych i włókniarzy. I chociaż 
sytuacja na tym odcinku ule­
gła poprawie, to jednak nale­
ży przypomnieć wszystkim 
związkom zawodowym, by 
zgłaszały się po przydzielone 
skierowania w terminie wy­
znaczonym przez WBS.

Pełne wykorzystanie skiero 
wań na wczasy winno być tak 
że ambicją wszystkich rad za 
kładowych. Bo chociaż lato 
ma się ku końcowi, to jednak 
sezon w ośrodkach wypoczyn 
kowych FWP trwa nadal.

W nadchodzącym sezonie je 
siennym nadal czynne są 
wszystkie ośrodki wypoczyn­
kowe FWP w górach, a ko­
rzystający z wczasów mogą 
wyjechać do Ciechocinka, 
Wieńca Zdroju czy też do 
znajdującego się w naszym 
województwie i czynnego 
przez cały rok Połczyna Zdro 
ju.

Sezon w ośrodkach mor­
skich dobiega końca. Przed ra 
darni zakładowymi stoi teraz 
poważne zadanie należytego 
1 większego niż do tej pory 
rozpropagowania wczasów je­
siennych.

A więc wszystkim wyjeżdża 
jącym na jesienne wczasy ży­
czymy dobrego i przyjemnego 
wypoczynku.

B. KOZAKIEWICZ

Z remontu szkoły- 
niedostatecznie

Ju4 dziś muzy szkolne wypełnią 
wesołe glosy dzieci powracających 
z wakacji i tych, które po raz pier 
wszy przestąpią próg szkoły.

Przez cale wakacje prowadzone 
były remonty szkól w naszym wo­
jewództwie. Czyste klasy, wymalo 
wane ściany, wymyte ławki — wl 
tać będą dzieci. Ale nie wszędzie. 
W Dobierzewte np. jest szkoła sie 
dmloklcsowa, w której remont 
przebiega bardzo ospale. Do tej 
pory, klasy nie zostały pomalowa 
no farbą olejną, podłogi są nie u- 
myte, a okna zachlapane wapnem. 
Niezbyt przyjemne wrażenie zro­
bi na dzieciach tak „przygotowa- 
11" szkolą.

(D. H.J

»Wesoła« trójka
We wsi Chudaczewo, w powiecie 

siawneitsklm mieszkają trzej trak 
torzyścl, zatrudnieni w PCD Sła­
wno. Są to: Adam Bryk, A. Za­
wadzki i Feliks Hartwlclil. Po za­
kończeniu pracy wracają oni do 
Chudaczewa na swoich traktorach. 
• :ąsto można ich spotkać „urzę­
dujących" w przydrożnych ro­
wach nad butelką wódki. Libacje 
takie, trwają często po kilka go­
dzin. Następnie traktorzyści popi­
sują się „zręczną" Jazdą na dro­
dze, co może się skończyć przy­
krym wypadkiem. Czas najwyż­
szy, aby postępowaniem wymie­
nionej trójki zajęły się — klerów 
nictwo PCD w Sławnie 1 Kole­
gium Orzekające przy Prez. PRN.

<B.J

Od tej pory w każdą sobo 
tę grzeję sobie w domu ko­
cioł wody, a następnie spo­
kojnie myję się w balii.

Z politowaniem i współczu 
ciem patrzę tylkp na tych, 
którzy wybierają się do ko­
szalińskiej łaźni.

(gost)

Dziś pogoda pogorszyła się. 
Przez cały dzień będzie na ob­
szarze naszego województwa 
dość chmurno, choć możliwe 
są rozpogodzenia.

Przewidziane przelotne o- 
pady i miejscowe burze.

Realizacja planowych do­
staw zboża w znacznej mierze 
zależy od pracy GOM-ów, od 
należytego przygotowania ma­
szyn omłotowych.

W akcji wiosenno-sicwnej 
GOM w Jastrowiu zdał egza­
min. Przygotowany był bar­
dzo dobrze. Jednak upojony 
pochwałami kierownik — Ed­
ward Koprowski, zaczął lekce­
ważyć swoją pracę. Coraz rza 
dziej kontrolował pracę me­
chaników. coraz słabiej starał 
się o części zamienne do ma­
szyn, ale za to coraz częściej 
zaglądał do... kieliszka. Skutki 
nie dały na siebie długo cze­
kać. Przygotowanie do akcji 
żniwno-omłotowej było fatal­
ne.

Jedną z przyczyn słabej pra 
cy miejscowego GOM-u, jest 
całkowity brak kontroli ze 
strony -wałeckiego zespołu 
GOM. Zresztą praca samego 
zespołu też pozostawia wiele 
do życzenia. Przysłano stam­
tąd młocarnię, która według 
zdania kierownika Dopierały, 
była po kapitalnym remoncie 
i w pełni nadawała się do u- 
żytku. Praktyka wykazała, że 
jest nieco inaczej. Maszyna 
przy omłotach zostawiała oko­
ło 40 proc, ziarna w słomie.

Czy można pogodzić się z ta 
ką pracą ośrodków maszyno­
wych?

Żniwa na jastrowskim tere­
nie dobiegają końca. Nie jest 
to jednak zasługą GOM. Tyl­
ko dzięki sąsiedzkiej pomocy 
PGR-ów oraz Ośrodka Szkole­
nia Kadr Mechanizacji Rolni­
ctwa, udało się nadrobić zale­
głości ośrodków maszynowych 
w Jastrowiu i Wałczu.

Miejski Kłuh Korespondentów 
w Jastrowiu

Nie udało się
Czesław Niepsuj, ze wsi 

Śmiechów, powiat Koszalin, 
przywiózł w dniu 22 bm. len 
na punkt skupu w Koszalinie. 
Ponieważ len był niedbale 
wyrwany, źle powiązany i wił 
gotny, Niepsuj usiłował prze­
kupić klasyfikatora, aby za­
liczył mu len do wyższej kla­
sy. Klasyfikator odmówił przy 
jęcia łapówki i len sklasyfiko 
wał właściwie.

Podobny wypadek miał rów 
nież miejsce w Człopie.

Wypełnione kupony należy 
nadsyłać na adres Redakcji „Gło 
su Koszalińskiego", Koszalin, ul. 
Alfreda Lampe 20 z dopiskiem 
na kopercie „Konkurs Argedu".

A oto niektóre z nagród:

Kuchenko elektryczna — dwu- 
płomieniowa
Maszynka do mięsa
Komplet garnków emaliowa­
nych.

Termin nadsyłania odpowiedzi 
mija z dniem 10 września br.

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Przygoda w tajdze", godz. 1S i 
20. „Młoda Gwardia" — „Dziennik 
marynarza"; SŁUPSK — „Polo­
nia" — Krzysztof Kolumb"; „1 
Maj" — „Rezerwowy gracz"; BIA­
ŁOGARD — „Dzień bez kłam­
stwa"; SZCZECINEK — „Achtung! 
Bandlteni"; WAŁCZ — „Natchnie 
nie"; USTKA — „Neapolltańczycy 
w Mediolanie"; SŁAWNO — „Ma-

elorla"; DARŁOWO — „Glos prze 
znaczenia"; RYTÓW — „Okrutne 
morze"; MIASTKO — „Małżeń­
stwo Kreczyńskiego"; CZŁU­
CHÓW — „Jutro będzie za póż- 
no“; ZLOTOW — „Urok szatana"; 
JASTROWIE — „Opowieść atlan­
tycka"; ŚWIDWIN — „Fort Eure­
ka"; DRAWSKO — „Upiór na 
sprzedaż"; ZŁOCIENIEC — „Go­
dziny nadziel"; CZAPLINEK — 
„Niebezpieczne ścieżki"; POŁ­
CZYN ZDRÓJ — „Dygnitarz na 
tratwie"; KOŁOBRZEG — „Próba 
wierności".

OGŁOSZENIA
PRACOWNICY POSZUKIWANI

MURARZY, TYNKARZY, CIEŚLI, BETONIARZY, ROBOT­
NIKÓW niewykwalifikowanych przyjmie od zaraz Zjednoczę 
nie Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Ko 
szalinie, ni. Szeroka (baraki).
UCZNI CHĘTNYCH DO ZDOBYCIA ZAWODU murarza, 
tynkarza, betoniarza, cieśli zatrudni od zaraz Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego Odcinek Budowlany Nr 5 w Kosza­
linie, ul. Szeroka (baraki). Po ukończeniu kursu uczeń otrzy­
muje zaświadczenie uprawniające do wykonywania zawodu. 
Płaca w/g układu zbiorowego.

K—324 #

1 KUCHARZA o wysokich kwalifikacjach zatrudni Dyrek­
cja Słupskich Zakładów Gastronomicznych w Słupsku, ulica 
Obr. Stalingradu 3. Tel. 31-43. Warunki pracy do omówienia 
na miejscu. K—331-0

UWAGA -------- UWAGA
MIEJSKI 

HANDEL DETALICZNY 
ARTYKUŁAMI 

PRZEMYSŁOWYMI 
w SŁUPSKU 

zawiadamia
że z dniem 1 września 1955 roku 

zostaje otwarty
WZORCOWY SKLEP TEKSTYLNY 

przy ul. Obrońców Stalingradu Nr 4
Sklep ten zaopatrzony będzie w szeroki asortyment 
tkanin wełnianych, bawełnianych oraz jedwabnych.

_____ ________________________K—335-0

PLANISTĘ, DWÓCH TECHNIKÓW ZAOPATRZENIA, MA­
GAZYNIERA I REFERENTÓW SPRZEDAŻY zatrudni od 
zaraz Rejonowa Składnica Centrali Zaopatrzenia Rolnictwa 
w Słupsku. Warunki płacy i pracy do omówienia z kierow­
nictwem CENTRALI ZAOPATRZENIA ROLNICTWA, KO­
SZALIN, ul. ZWYCIĘSTWA Nr 2, dokąd należy składać po­
dania. K—334-0

Karygodne niedbalstwo
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Sanatoria na Marsie... a rozbrojenie
dego z tych państw, a siły zbroi 
ne Anglii i Francji powinny li 
czyć po 650 000 żołnierzy. Prze 
widziana redukcja zostałaby 
dokonana w 50 proc, już w 
1956 roku, a następne 50 proc. 
— w ciągu 1957 roku. Między­
narodowa konferencja, zwołana 
najpóźniej w pierwszej połowie 
1956 roku, ustaliłaby liczebność 
sił zbrojnych innych państw.

VI/ RAZ z rozbrojeniem prze- 
~~ prowadzony zostałby eta 

parni zakaz broni masewei za 
qłady. Zaczyriając od zaprzesta 
nia doświadczeń z bronią atomo 
wą i wodorową, poprzez uroczy 
ste zobowiązanie do niestosowa 
nia broni jądrowej, a następnie 
całkowity zakaz stosowania tej 
broni, doszłoby wreszcie w koń 
cu 1957 roku do usuwania z ar­
senałów i niszczenia broni ato 
mo wo-wodorowe j.

Warto podkreślić, że liczby 
dotyczące poziomu redukcji sił 
zbrojnych wielkich mocarstw 
zaczerpnięte zostały z wcześ­
niejszych propozycji strony za 
chodnicj. Trudno przypuścić, 
że w sytuacji, kiedy Związek 
Radziecki — dając dobitny wy 
raz swe i woli porozumienia — 
przyjął w tej kluczowej spra­
wie stanowisko mocarstw za­
chodnich oraz zaproponował 
przeprowadzenie zakazu broni 
jądrowej etapami, znajdzie się 
ktoś, kto powtórzyłby raz jesz­
cze słowa przeciwników rozbro 
jbifia' i' zakazu broni masowej 
zagłady: „Niestety, nie może 
my się- zgodzić na te postulaty 
jakkolwiek i nam się one podo 
bają". Propozycje radzieckie 
wytrąciły wszelkie argumenty 
z rak przeciwników rozbrojenia. 
Dlatego tęż amęrykąński dzień 
nlk „New York Times" ostrzegał 
swego czasu, że „świat nic wy 
boczy nam. jeśli tych nropozy 
cji nie rozpatrzymy dokładnie".

Innym, niezwykle doniosłym 
z.agadnieniem jest sprawa kon­
troli nad przestrzeganiem po­
stanowień układu rozhrojenio-

PRZEŻYWAMY niezwykły 
okres w sytuacji między 
narodowej. Bez obawy 

wpadania w ton przesady można 
powiedzieć, że jest to okres, w 
którvm wydarzenia miedzynaro 
dowe dotyczą, jak niqdv dotąd, 
wszystkich dosłownie ludzi na 
świecie. Włoski robotnik, czy­
tając o tym. że pokojowe wyko 
rzystanie energii jądrowej może 
uczynić pracą ludzką o wiele 
lżejszą, móał z całą pewnością 
powiedzieć, iż w Genewie ze­
brała stą międzynarodowa kon­
ferencja uczonych, aby dyskuto 
wać o bardeo istotnych.dla nie 
qo sprawach. Podobne zdanie 
mogli wyrazić ludzie, którzy 
jeżdżą zatłoczonymi tramwaja­
mi -czv autobusami *--asą tacy 
nie tvlko w Warszawie — czv 
tając o możliwości-zastosowa­
nia eneraii atomu we wszelkie 
do ródżaju pojazdach, -AjktIc1- 
ski czy francuski inżynier, wską 
zując ha kórriuńika'v,' rfiówlace 
q czasach, kiedy to elektrownie 
atomowe’ zastąpią 'dótYchćzaso 
we. źjójiłą energii, móał twier­
dzić, że to o jego właśnie pracy 
zpówj się w Genewie. Ludzie na 
całym świecie, którzy chorują 
nauierqp..z uwaaą śledzili obca 
dy uczonych w Kopenhadze. dv 
skutujących nąd zagadnieniami 
lotów międzyplanetarnych. Mó 
wiło się bowiem w Kopenhadze 
o budowie .sanatoriów na Mąr 
sie, odzie siła ciążenia fest 
mniejsza niż pa.Ziemi, co ułatwi 
loby leczenie schorzeń serca.

Wspomnieliśmy’o dwócfi wihl 
kich wydarzeniach miedzynaro 
dowych — konferencji uczo­
nych w Gepewie i Kopenhadze 
— dla zilustrowania faktu, jak 
bardzo bezpośrednio .wszystko 
to, co dzieje się dziś na arenie 
międzynarodowej, dotyczy ludz 
kich spraw. Innym zagadnie­
niem, które również żywo ob­
chodzi każdego mieszkańca kuli 
ziemskiej, jest problem rozbroję 
nia. Dlaczego problem ten jest 
tak ważny? Dlaczego należy się 
spodziewać, że obrady Podko­
misji Rozbrojeniowe i ONZ. Jttó j 
rc się rozpoczęły w dniu 29 sierp 
nia w Nowym Jorku, wzbudzą 
żywe zainteresowanie na całym 
świecie?

Otóż dlatego przede wszyst­
kim że realizacja tych porywa­
jących planów na przyszłość, o 
których mówiliśmy na wstępie, 
ściśle łączy się włsśnie z proble­
mem rozbrojenia. Trudno przypu 
ścić. że w atmosferze obaw przed 
nową wojną, że w warunkach.kie 
dy wydatki zbrojeniowe nochła 
niaią poważną cześć budżetów 
poszczególnych państw, kiedy 
nie istnieje zakaz użycia i pro 
dukcji broni masowej zagłady, 
a zasoby uranu wykorzystywa ; 
nc są do produkcji bomb atomo , 
wych i wodorowych — dojdzie , 
do realizacji tęgo wszystkiego, I 
o czym mówią nam dziś już nie i 
autorzy powieści fantastycz- 1 
nvch, ale uczeni światowej sła- i 
wy.
I> EALIZACJA programu roz- [ 
■*' brojenia i zakazu broni ma 

so wę i zagłady jest zatem drogą 
do tego, abyśmy stali sie czy 
tętnikami informacji, mówią­
cych o tvm. że wiek XX stał 
się wiekiem pokojowego ato­
mu 1 wielkiej rewolucji we 
wszystkich dziedzinach życia. 
Pamiętać również należy, że jak 
to obliczono, redukcja sił zbroi 
nych do poziomu przewidziane 
go przez radzieckie propozycje 
rozbrojeniowe z dnia 10 maja 
bieżącego roku, umożliwiłaby i 
redukc je podatków w USA o [ 
14 —- 20 miliardów dolarów, w 
w Anglii — o 300 milionów fun j 
tów szierlingów. we Francji — . 
o 175 miliardów franków-. Ozną ■ 
cza to. żi» ludzie w tych kra- , 
jach podobnie jak na całym 
świecie — bo redukcja sil zbroi 
nych byłaby powszechna — 
mogliby żyć lepiej, dostatniej.

O takiej właśnie pokojowej 
przyszłości mówią radzieckie | 
wnioski rozbrojeniowe, które zo : 
sianą rozpatrzone przez Podko I 
misie Rozbrojeniową ONZ. Pro i 

' ponują one, aby —• prze jmując 
za punkt wyjścia ?asądę niey.wię J 
kszania poziomu zbrojeń i sił 1 
zbrojnych z. 31 grudnia 1954 ro 
ku — ustalić zrównoważony po 
ziem, do którego zredukowane 
zostaną siły zbrojne pięciti wlel 
kich mocarstw. Zgodnie z propo 
zvc.jami radzieckimi, siły zbroi 
nę USA, ZSRR i Chin Lu­
dowych powinny być zreduko 
w«»« do norioenu od 1 000 000 
do 1500.000 żołnierzy—dla kaz

1 weao. Wychodząc z założenia, 
' że przygotowywanie współczes­
nej wojny związane iest z konie 
cznością koncentracji wojsk w 
portach, węzłach kolejowych i 
na lotniskach, rząJ rądziecki 
proponuje ustanowić w tych 
punktach — na zasadzie wza­
jemności — stałe placówki in­
spekcyjne Międzynarodowego 
Organu Kontrolnego. Organ kon 
trolny miałby zarazem prawo 
żądania od wszystkich państw 
niezbędnych informacji o reali 
racji posunięć w dziedzinie re 
dukcii zbrojeń oraz prawo za­
poznawania się z wydatkami bu 
dżetowymi na cele wojskowe. 
W chwili, ady powstanie nie­
zbędna atmosfera zaufania mię­
dzynarodowego. funkcje organu 
kontrolnego zostałyby rozszerzo 

' ne.

J AK wiadomo w czasie niedaw 
ne j konferencji szefów rządów 

czterech mocarstw w Genewie, 
prezydent Eisenhower wysunął 
inny projekt kontroli. Projekt 
ten mówi o wymianie informa­
cji wojskowych między USA i 
ZSRR oraz o dokonywaniu 
zdjęć lotniczych nad terytoriami 
obu tych państw. Plan ten był 
bv, według słów Eisenhowera, 
wstępem do rozbrojenia, nato­
miast propozycje radzieckie 
stwarzają możliwość natychmia 
stowef redukcji zbrojeń i równo 
czesnej kontroli tej redukcji. 
Jednocześnie — jak mówił pre­
mier Eułganin w czasie obrad 
sesji Rady Najwyższej ZSRR 
— wniosek amerykański nie mo 
żę zapewnić skutecznej kontroli 
ze względu na niezmierzone ob 
szary obu państw, a zarazem 
ogranicza te kontrolę tylko do 
terytorium USA i ZSRR. Premier 
Bułganin podkreślił: jednak, że 
„rząd radziecki z całą powagą 
i dokładnością bada j bedzie ba 
dał propozycję p. Eisenhowera, 
wychodząc z założenia, iż ko­
nieczne jest zbliżenie punktów 
widzenia i osiągnięcie porozu- 

1 mienia w tej niezmiernie donio 
I słej sprawie".

Na zdjęciu: wokół fontanny nn placu Stalina w Warsza­
wie gromadzą się mieszkańcy Warszawy. Na'młodsi korzy­
stają z kąpieli... (Foto — CAF)

felieton

Narada produkcyjna

KIEDY przewodniczący ze­
brania wszedł na podium, 
zegar wybijał właśnie go 

dzinę szósta. Na sali było peł­
no. Narada w sprawie pro­
dukcji ubocznej w Zakładach 
zapowiedziana była już daw­
no.

— Koledzy — zagaił prze­
wodniczący. — Musimy naresz 
cie rozwiązać sprawę produk­
cji ubocznej. Czas przejść od 
słów do czynów, jak powie­
dział poeta. Kto zapisuje się 
do głosu?

Przez salę przeszedł leciut­
ki szmer szeptów, po czym 
spod okna odezwał się wzbu­
rzony głos:

— Ja w sprawie formalnej!
— Prosimy. Kolega Dróz- 

dżyk w sprawię formalnej — 
zapowiedział przewodniczący. 
Szmer na sali jakby się 
wzmógł nieco. Drożdżyk wstał, 
.chrząknął i wyslcandowal pod­
niesionym głosem:

—■ Pozwolę sobie odwołać 
się do kolektywu w z.wiązku 
z przekazaniem mojego biur­
ka referentowi Bułce. To są 
szvknnyl

Na sali zawrznło. Pierwszy 
poprosił o głos Bułka.

— W sprawie biurka mam 
parafę naczelnego dyrektora 
— zawołał. ł

Światowa opinia publiczna 
spodziewa się, że podobne dą­
żenie do zbliżenia punktów wi 
dzenia i osiągnięcia porozumie 
nia cechować będzie wszystkich 
uczestników nowojorskich ob­
rad. Ludzie na całym świecie 
nie oczekują biernie decyzji, ja 
kie zapadną w Nowym Jorku. 
Wyrazem tego jest opublikowa 
nv niedawno komunikat Swlato* 
wej Rady Pokoju, stwierdzają­
cy, że już przeszło 650 milio­
nów ludzi podpisało Apel Wie­
deński w sprawie zakazu broni 

i atomowej. Oznacza to, że ponad 
G50 milionów ludzi zrozumiało, 
iż powinni zabrać glos w spra­
wie, która ich bezpośrednio dotv 
czy. A przecież akcja zbierania 
podpisów pod Apelem Wiedeń­
skim trwa nadal.

OBECNA atmosfera między­
narodowa pozwala z nadzie 
ja oczekiwać wyników obrad 

Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ. Wydarzenia międzynaro­
dowe wskazują, że wśród wiel­
kich mocarstw zwycięsko toru­
je sobie drogę przekonanie, o 
którym mówił premier Eden na 
konferencji genewskiej: ..Był 
czas, kiedy agresor mógł mieć 
nadzieję uzyskania w woinie ko 
rzyści i osiągnięcia polityczne­
go zysku dla swego kraju dro­
gą akcji wojskowej. Im więk­
sza była jego siła, tym bardziej 
kusząca wydawała się zdobycz 
i tym mniejsza cena do zapła­
cenia... Nic podobnego nie iest 
już dziś możliwe. Żadna wojna 
nie może przynieść korzyści 
zwycięzcy: może ona nrzynieść 
zarówno jemu jak i ofiarze pel 
ne zniszczenie... Takie są twar 
de fakty, z których wychodząc, 
być może zdobędziemy naresz­
cie trwały pokój".

IV KIERUNKU zapewnienia 
’’ trwałego pokoju na świe 

cie, Związek Radziecki zrobił no 
wy. poważny krok. Rząd radzie 
cki postanowił zredukować do 
15 grudnia 1955 roku liczeb­
ność sił zbrojnych ZSRR o 640 
tysięcy żołnierzy. Delegat Frań 
cji w Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ, Jtiles Moch, nazwał tę de 
cyzję „szczęśliwą prognozą dla 
przyszłych rokowań nad rozbro 
jeniem". Istotnie, dobry to znak 
dla obrad w Nowym Jorku. 
Jest on swego rodzaju zapro­
szeniem wszystkich państw do 
obrania podobnej drogi. Szwedz 
ki dziennik „Stockolms Tidnin- 
gen" pisze: „Związek Radziecki 
pokazał już drogę. Dlaczego 
więc na drogę tę nie wchodzą 
inne kraje?".

Ludzie, którzy podpisali Apel 
Wiedeński, oczekują przyjęcia 
nokojoweao zaproszenia radzic­
kiego. Zaproszenia do wspól­
nych wysiłków nad przekreśle­
niem groźby nowei wojny, Wte 
dv przyjdzie czas lepszego, spo 
kofniełszego życia. Czas atomu 
w służbie pokojowej nracy i bu 
dowv sanatoriów na Marsie

IV. ŹR4ŁE7Ć

się palące problemy. Jakże 
mamy wiązać się z terenem, 
jeśli usuwa się nam biurka 
spod nóg?

Drożdżyk: — Proszę o zapro 
fokołowanie, że pozbawienie 
mnie własnego biurka, godzi 
w mój kościec ideologiczne. 
Biurko, koledzy, jest, że tak 
powiem, kolebką dobrego u- 
rzędnika!

GODZINA DZIEWIĄTA
Przewodniczący: — Kole­

dzy! Sprawa Drożdżyk kon­
tra Bułka, przerasta nasze 
kompetencje. Proponuję prze 
kazać ją do rozstrzygnięcia 
władzom wyższym oraz komi­
tetowi partii.

Głos z sali: — Należałoby 
się też. zastanowić poważnie 
nad reorganizacją w naszych 
Zakładach.

♦ ♦ ♦
Na tym zebranie zakończo­

no.
Kiedy już się rozchodzono, 

ktoś przypomniał sobie o spra 
wie produkcji ubocznej.

— Załatwi się. Ubocznie — 
pocieszył go przewodniczący. 
— Najpierw sprawy człowieka.

ANNA LECHICKA

Lekkoatleci polscy 
prowadzą po pierwszym dniu 
meczu z Czechosłowacje;

Na stadionie Spartaka w 
Brnie rozpoczął się 30 -^m. lek 
koatletyczny mecz Polska — 
Czechosłowacja. Po pierw­
szym dniu prowadzi Polska 
88^5:80,5 pkt. W konkurenci! 
mężczyzn zawodnicy polscy 
prowadzą 57,5:56,5. a w konku 
rencji kobiet — 31:24. Plonem 
wtorkowych występów na­
szych lekkoatletów były dwa 
rekordy Poltki oraz szereg 
bardzo dobrych rezultatów, w 
tym wyrównanie dwóch re­
kordów krajowych.

W pierwszej konkurencji 
dnia — biegu kobiet na dyst. 
80 m ppł. zwyciężyła Wagner 
w czasie nowego rekordu Pol 
ski —. 11,3. W tej samej kon­
kurencji Słowińska, która za­
jęła 3 miejsce, wyrównała po­
przedni rekord Polski — 11,5. 
Drugi rekord Polski padł w 
konkurenci! rzutu młotem, 
która wygrał Rut wynikiem 
60,35. Rekordowy rCzuMat Po­
lak uzyskał w szóstej kolejce 
rzutów. W biegu mężczyzn na 
400 m Makotnaski. który zająt 
pierwsze miejsce wyrównał re 
kord Polski — 47,7. W bardzo 
dobrej formie znajduje się 
Weinberg, który zwyciężył w 
trójskpku mając trzy skoki 
ponad 15 m (15,14, 15,11 i 
15,04). Nasz najlepszy oszczep 
nik Sidło i tym razem zdecy­
dowanie zwyciężył — 79,05. 
Polok miał trzy rzuty ponad 
75 m. Zdecydowane zwycię­
stwo odniósł Chromik na 
1500 m — 3.45,0 prowadząc od 
startu do mety. Niepowodze­
niem Polaków zakończyła się 
sztafeta 4x100 m. w którci ze­
spół nasz został zdyskwalifi­
kowany za zgubienie pałeczki.

Wyniki poszczególnych kon­
kurencji :

Kobiety: 80 m ppł. 1) Wa­
gner (P) — 11,3, (rekord Pol­
ski), 2) Trekaloyą (C) — 11.4, 
3) Słowińska (P) — 11,5. 4) 
Szusteroya (C) — 11.7. Dysk
— 1) Mertova (C) — 46.02, 2) 
Voborilova (C) — 45,11. 3) 
Dmowska (P) — 43,08, 4) Sobo­
cińska (P) — 42.42. 800 m — 1) 
Gaborówna (P) — 2.12.7, 2) 
Milleroya (C) — 2.13.5. 3) 
Mrińska (P) — 2.17.1, 4) Na- 
vratilova (Cl — 2.20,4. 100 m
— 1) Rychter (P) — 12.0, 2) 
Kusionówna (P) — 12,1. 3) 
Strejckova (C) — 12.1, 4) Svaj 
grova (C) — 12.2. Kula — '1

i Oachówna (P) — 13.74. 2) 
Yoborilora (C) — 13,S2. 3) Vy- 
kpsova fC) — 13,14, 4) Rusin 
(Pi — 12.83.

Mężczyźni: skok wzwyż: 1) 
Kovar (Cł — 2.00, 2) Lansky 
(C) — 197.3, 3-4) Lewandowsiti 
i Fabrykowski (Pi — po 190.

Tyczka — 11 Adamczyk (PI 
_  4,30. 2) Janiszewski (P) — 
4.2(1, 3) Rejca (C) — 4.10, 4) 
Saxa (C) — 3 60.

100 m — 1) Janecek (Cl —
10.6, 2) Szmidt (P) — 10.7, 
3—4) Prohaska (C) i Kiszka (P)
— po 10,8.

Oszczep — U Sidło (PI —“ 
79.05. 2) Walczak (P) — 74.09, 
3) Perek (C) — 67,80, ’4) Ko- 
prva (C) — 01.33.

1 500 m — 1) Chromik (P) — 
3.45.0, 2) Strizinok (C) — 3.48,2, 
3) Cikel (C) — 3.49.2. Lewan­
dowski zdyskwalifikowany.

110 m ppł. — 1) Veielrky (C)
— 14.6, 2) Rugała (Pi — 14.9, 
3) Mrazek (C) — 15,0, 4) Ko­
niński (P) — 15.1.

Trój skok — 1) Welnberg (F)
— 15.14. 2) Rehak iC) — 15.09,
3) Kolccky (C) — 15,09, 4) Zda 
nowicz — 14,52.

Młot — 1) Rut (F) — 60,23 
(rekord Polski), 2) Maca (C) — 
59,66, 3) Niklas (C) — 57,32,
4) Engl (C) — 56.84.

400 m — 1) Mnkomaski (P)
— 47,7. 2) Mach (P) — 43,2. 3) 
Vrocznik (C) — 49,1.

Sztafeta 4'<100 m — 11 CSR
— 41,8. Polska zdyskwalifiko­
wana.

5 000 m — 1) Zaiopek 
(C) — 14.07,6. 2) Krzyszkowiak 
(P) — 14.15.8. 3) Tomis (O —
14.22.6, 4) Ożóg (P) — 14.30,0. 
W biegu tvm Krzyszkowiak 
po zderzeniu z Zatopkiem u- 
legł kontuzji kontynuując jed 
nalę biee.

Wyścigi kolarskie „Trybuny Opolskiej"
■ Od szeregu lat w różnych , 

mniejszych i większych mia-: 
stach i osiedlach kraju odby- ■ 
wają się tradycyjne zasćody , 
kolarskie ZMP, łęcznościow- ‘ 
ców, młodzieży robotniczej i 
wiejskiej, wyścigi organlzowa 
ne przez redakcje dzienników-. 
Imprezy te pozwoliły wyłonić 
wielu zdolnych zawodników, 
reprezentujących dziś barwy 
naszego krain (Królak. I-Iada- 

' slk, Wilczewski i Grabowski). 
| Fakty te są niezbitym dowo- 
, dem. że nasze miasta i wsie po 
. siadają niewyczerpane rezer- 
| wy utn'ento’.vanych sportow­
ców. zdolnych godnie zastąpić 
znanych mistrzów szos.

Pod hasłem: „Gotowi do pra 
cy i obrony granic na Odrze i 
Nysie" — corocznie redakcja 
„Trybuny Opolskiej1' organizu 
je masowe wyścigi kolarskie 
na czterech fasach Ziemi O- 
polskiej. Corocznie ta wielka 
impreza sportowa gromadzi na 

' starcie setki kolarzy miast, 
j wsi i osiedli z całej Opolsrczy 
I zny draż Czołowych kolarzy 
Zfęra Zachodnich, kolarzy sto­
warzyszonych i nie stowarzy­
szonych.

W tym roku wyścigi odbędą 
się w niedzielę 4 września na 
czterech trasach: w kategorii 
I wyścigowej — 135 km, w ka 
tegorii II (turyści seniorzy) — 
60 km, w kategorii III (turyś­
ci juniorzy) — 30 km. w kate­
gorii IV (kobiety) — 18 km.

1 Start _ honorowy nastąpi w

nicdz’elę. o godz. 9 sprzed Re* 
dakcji „Trybuny Opolskiej" — 
Opole, ul. Powstańców Ślą­
skich 9. start ostry o godz. 10 
przy ul. Nysy Łużyckiej.

Warto, by kolarze naszego 
województwa zainteresowali 
się tą piękną imprezą i wzięli 
w niej udz.lał. Specjalnie liczy 
my na młodych ko’ą -zy LZS.

Ważne 
dla szachistów

Zbliża sie termin rozgrywek w 
szachowej klasie A i B naszego 
województwa. Mst.zostwa rozpo- 
czng s'ę 2 października ale jOł 
teraz Sekcja Sra*hów i Warca­
bów przy WKKF w Koszalnie 
przypomina drużynom klasy A o 
konieczności notw:erdzenia zgło­
szeń zawodników (z pełnymi skla 
darni drużyn — 8 seniorów i 1 ju- 
n or oraz 1 kobieta), lako rezer­
wowych można zg!os:ć dobrych 
10 zawodników, czyli w sumie 
20-tu. Potwierdzenia zgłoszeń na 
l-ży składać najpóźniej do dnia

■ 12 września br. Obowętku tego 
winny donełnić n~stęnujqee ze- 

i snoły: Ko‘»jorz Słupek, Spada 
! Koszahn. Badow*ani Kołobrzeg, 
Snarta S:anów, Kolejarz Szczeci­
nek i Kolejarz Dar’owo.

Równocześnie sekcja zawiada­
mia, że termin zrdoszoń drużyn 
do klasy B zo»taie przedłużony 
do 5 września br. Po tym termi­
nie żadne zgłoszenia nie będq 
uwzględniane.

Mistrzostwa ZSRR 
w koszykówce 
i s*Htków<*<*

W Związku Radzieckim rozpo­
częły s:ę mlstrzorlwa w koszyków­
ce i siatkówce mężczyzn i kobiet 

Koszykarze toczg zacięte boje 
ro nowym stcdion!e w Kownie. 
Słoduje 10 ze-połów męskich 
craz 10 żeńskich. Już pierwsze 
spotkana przyniosły dużq niespo 
dziankę w postaci Dorożki zeszło 
rocznego mistrza ZSRR w konku­
rencji mężczyzn Dynamo Tbilisi 
z młodo dnjżvna Buriewiestnik 
Leningrad — 34:36.

Mistrzostwo w siatkówce roz- 
grywane sg w Stalingradzie. Stor 
tuję, podobnie jck w koszykówce, 
10 drużyn męskich oraz 10 żeń­
skich. Pierwsze spotkania nie przy 
niosły niemodzianek. Mistrzowski 
zespół ZSRR w konkurencji kobiet 
Dynamo Moskwo bez trudu por 
kenol Burlewięstnrka Tbilisi -> 
3:0 a mistrzowie w konkurencji 
mężczyzn CSKMO pokonali Spor 
talu Kijów w 3:0.

— To nadużycie. Od pięciu 
lat siedzę przy tym biurku
i nie wstanę dla Bulki. Za 
mną stoi naczelnik Kasza!

Po okrzyku Drożdżyka, głos 
?. sali zawołał: „Hańba!", 

j Wprawdzie nie wiadomo by­
ło, którą ze stron głos potę-, 
pia, ale wystarczyło to do pod 

| niesienia temperatury wśród 
zebranych.

Od tej chwili narada poto­
czyła się wartko, a poszcze­
gólne jej fragmenty odczytać 
możemy — według upływają­
cych godzin — ze stenogramu, 

GODZINA SIÓDMA

Padca prawny: — Chciał- 
bym zaznaczyć, że już. prawo- 

j dawstwo rzymski? przewidy­
wać odnośnie podobnych wy­
padków. tak zwane prawo za-' 
Siedzenia...

Glos z sali: — Toteż Droż­
dżyk tak się zasiedział przy 
tym biurku, że od dawna nie 
postawił na nogi żadnej spra­
wy...

Drożdżyk: — Protestuję!

GODZINA ÓSMA

...— na płaszczyźnie biurka 
kolegi Drożdżyka^ zarysowują


